# Ben Akiba zaprasza w podróż po kalifacie Abrakadabry! __ 

• Okazja — tylko raz w roku! # Bez wiz, dewiz i paszportów! • Tylko dziś! 
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Nagroda specjalna: 

APARAT FOTOGRAFICZNY „LUBITIEL" (6x6) 
g Dwie pierwsze nagrody: 

GRY TAKTYCZNO-STRATEGICZNE „FOKUS" (dla myślących!) 

Dwie drugie nagrody: 

| NOWOCZESNE GRY STOLIKOWE „TRANZYT" 

| Dziesięć nagród trzecich: 

KSIĄŻKI „ZASTĘP, ZBIÓRKA!" (po dwa tomiki - „Lato" i „jesień") 
Dziesięć nagród czwartych: 

KALENDARZE UCZNIA - do zawieszenia na ścianie, wieloczynnościowe, 
barwne, świetnie ilustrowane! 
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To sztuczka abrakadabryjskEch 
pasterzy owiec: jednym ciągiem, 
bez odrywania ostrza od ziemi 
na rys owa ć k i n dżałem ta ką f i g u rę, 
nie przejechawszy dwa razy po tej 
Samej iinii. Wiem, że to dla Ciebie 
łatwe, zrobisz to bez trudu ołów¬ 
kiem tub długopisem. Więc jesz¬ 
cze tylko policz, Ele w tej figurze 
jest trójkątów t wpisz wynik Twe¬ 
go liczenia w kwadracik nr 4. Nie 
pomyl się! 


Ja - BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry - zapra¬ 
szam wszystkich na latający dywan: odbędziemy 
podróż po moim matematyczno-logicznym kalifacie 
Abrakadabry, Nasza podróż nie obejdzie się bez 
przygód, a każda z nich - to zadanie. Rozwiążesz 
cztery spośród nich, dowolnie wybrane, wpiszesz 
ich prawidłowe rozwiązania na kupon konkursowy, 
wyślesz go do redakcji i już bierzesz udział w loso- 
waniu NAGRÓD I STOPNIA (lista obok). 

A jeśli na Twoim kuponie znajdą się prawidłowe 
rozwiązania wszystkich sześciu zadań - weźmiesz 
dodatkowo udział w losowaniu 

SPECJALNEJ NAGRODY BEN AKIBY 
- czarnoksięskiej machiny: 

APARATU FOTOGRAFICZNEGO 

(6x6) 

I to jest właśnie TWOJA podwójna szansa! Sko¬ 
rzystaj 2 niej! 

Mój czarnoksięski dywan już rwie stę do podróży. 
WSIADAJ I WŁĄCZ MYŚLENIE! RUSZAMY! 

V_ _ J 


CO ZA ŁAŃCUCH! 

Jak powinien wyglądać choin¬ 
kowy łańcuch o trzech ogniwach, 
hy po rozdęciu dowolnego z tych 
ogniw cały ów łańcuch rozpad! się 
na trzy części? Dajesz swojej „pu¬ 
bliczności" paski papieru, klej 
i nożyczki. A rozwiązanie - na 
rysunku - zdradzasz dopiero po 
pewnój Ilości nieudanych prób. 
jeśli się dobrze zastanowisz, po¬ 
trafisz w ren sam sposób rozsypać 
łańcuch dowolnej długości. 


NASZA ZNANA 
KOSTKA 


Mówisz: „Mamy sześcian 

o krawędzi 3- cm, którego cała 
powierzchnia pomalowana jest 
na czarno: 

1) Iloma cięciami można po¬ 
dzielić ten sześcian na małe sześ¬ 
ciany o krawędzi 1 cm? 

2) Ele z otrzymanych sześcia¬ 
nów będzie zupełnie niepomalo- 
wanych? 

3) Ile sześcianów będzie miało 
cztery pomalowane ściany? 

4} ile sześcianów będzie miało 
po jednej pomalowanej ścianie? 

Odpowiedzi muszą być bardzo 
szybkie!" 

A oto odpowiedzi dla Ciebie: 1) 
sześcioma, 2) jeden, 3) żaden, 4) 
sześć. 


Latem postanowiłem spotkać 
się z moim przyjacielem - ma¬ 
giem Ben Marabu. On wyleciał na 
latającym dywanie ze swej siedzi¬ 
by odległej od stolicy Abrakadab¬ 
ry o 3Q0 km, ja wyleciałem mu ze 
stolicy naprzeciw. Stała szybkość 
naszych dywanów wynosiła 50 


Omal nie zawadziliśmy na¬ 
szym latającym dywanem 
o kometę! Dziwna jakaś, po¬ 
dzielona. Bo to kometa abra- 
kadabryjska! jeśli potrafisz - 
złóż z jej wszystkich części 
kwadrat i wrysuj ten układ 
w kwadrat nr 2 na kuponie. 


km/godz. Równocześnie ze mną 
ze stolicy wyleciała mucha w kie¬ 
runku Ben Marabu z szybkością 
700 km/godz, Gdy doleciała do 
niego, natychmiast zawróciła do 
mnie, doleciawszy - znów zawró¬ 
ciła do niego i tak dafej. Gdy spot¬ 
kaliśmy się w połowie drogi, mu¬ 
cha - już nieco zmęczona - siadła 
mi na ramieniu. Ile kilometrów 
przeleciała mucha? Wpisz tę licz¬ 
bę w prostokącik nr 1 na kuponie 
konkursowym. 


\ JEDEN 
BŁYSK 
KINDŻAŁU! 


I NA TYM KOŃCZY SIĘ NASZA KONKURSOWA PODRÓŻ!^ 
LĄDUJEMY W TWOIM DOMU PRZY POŚWIĄTECZNYM POD- 
WIECZORKU. Teraz kolej na Ciebie: jak zabawisz towarzystwo? 
BĄDŹ MAGIKIEM MATEMATYKIEM! Masz tu ściągaczkę: - dwa 
zadania. Najpierw je dokładnie przećwicz - potem czaruj 
publikę! 


DZIWNY SPACEREK ALEGO 

Ali - sadownik - powiedział swemu synowi: „Zerwij sto jabłek z tej 
egzotycznej j a blonki z I .echista nu i ułóż je w kierun ku d om u w rzpd zie, ^ 

w odległości J metra jedno od drugiego, ja już je sobie sam zbiorę!” AH 
postawił koszyk pod jabłonką i przynosił do niego po koJci po jednym 
jabłku, chodząc po każde z nich i wkładając do stojącego stale na tym 
samym miejscu koszyka. Ile metrów przeszedł Ali, by zebrać do kosza 
wszystkie jabłka? J^pisz ten wynik w kratkę nr ó na kuponie. 

Wyślij kupon do redakcji (do dnia 10 I 1984 r.), nie zapomnij napisać 
swego adresu pocztowego! 


NIECH SIĘ KRĘCI! 

Tak codziennie mieszkańcy 
Abrakadabry czerpią wodę z o 
swoich studni, Za każdym po¬ 
kręceniem korby w kierunku 
pokazanym strzałką - cztery 
wiadra A,tt,C I D poruszają 
się: dwa w górę, dwa w dók 
Wpisz w kratce nr 5 na kupo¬ 
nie litery wiader które podno¬ 
szą się do góry i łych, które 
opuszczą się w dól. 


W siatkę na motyle złapałeś 
dwa prosłokąciki. Jakieś dziwne 
układy liter - coś do liczenia czy 
do czytania? To moje zaszyfrowa¬ 
ne polecenie do wszystkich pod¬ 
różujących wraz ze mną: jak wy- 




pełnić kwadracik nr 3 na kuponie 
konkursowym. Możesz liczyć, su¬ 
mować, podkładać, ciąć, czytać 
wspak, na ukos itd Wszystkie 
chwyty są dozwolone - byle roz¬ 
szyfrować! 


Następna Aforaka- 
dabra w sylwestra- 
wą sobotę 

Ben Akiba 
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Wytnij lub przerysuj! Naklej na 
kartkę pocztową, wypełnij! Na¬ 
pisz swój adres zwrotny i wyślij do 
dnia 10 stycznia 1984 r. (decyduje 


data stempla pocztowego) pod 
adresem: 

Redakcja ,,5wiała Młodych' 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 
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NA OSIEDLU OKOLĘ 2 

Tuż po wprowadzeniu się na osiedle 
Gkofe 2 w Bydgoszczy rzeczywiście było 
cudownie. Wokół zielona trawa, posadzo- 
ne niedawno krzewy i drzewa, lśniący ka¬ 
nał bydgoski, na którym pływały różne 
gatunki kaczek wodnych oraz białe łabę¬ 
dzie, Po kilku miesiącach taki wygląd osie¬ 
dla widać nie spodoba! się mieszkańcom. 
Na zielonej trawie zrobiły się najpierw 
drobniutkie ścieżki, potem powstał jeden 
wielki piaskowy „chodnik'-, który skracał 
drogę do nowoczesnych cementowych 
schodów, Z młodych drzewek uczyniono 
najpierw wieszaki do suszenia bielizny, 
później małą, choć praktyczną trzepaczkę. 
Gdy drzewka po pewnym czasie przestały 
być użyteczne, nikt juz nie zwracał na nie 
uwagi oprócz dzieci, które próbowały wy¬ 
ciągnąć z ziemi coś niepodobnego już ani 
do drzewka, ani do kija od miotły. 

Żeby maleństwa nie nudziły się w „czte¬ 
rech ścianach”, mamusie przyprowadzały 
je nad kanał i uczyły nowej zabawy: kto 
pierwszy rzuci kamieniem w łabędzia. 

Nie mogłem nie reagować na takie wy¬ 
czyny mieszkańców. Po parokrotnym 
zwróceniu uwagi, że przecież to wszystko 
chce żyć, oberwało mi się tak, że zupełnie 
opadły mi ręce. I choć mocno boli mnie 
serce - muszę być obojętny, gdyż co ja 
jeden mogę zrobić z tyloma m ieszkańcam i 
osiedla, które miało być chlubą Bydgo- 
szczy? 

„Mar" 

W MĘCIN! 
jEST PIĘKNIE 


grzybów, jagód E innych smakołyków, Zi¬ 
mą góry pokrywają się płaszczem śniegu. 
Tutaj o każdej porze roku jest pięknie Nie 
wyobrażam sobie, żeby ta wieś mogła 
kiedykolwiek zniszczeć, choć może E na 
nią kiedyś przyjdzie kolej, skoro ludzie 
stają się wobec przyrody tacy okrutni?! 

Agnieszka G. 

NALEŻĘ DO LOP 

W Nowogrodzie, malowniczo położo¬ 
nym miasteczku jest bardzo fajnie. Otacza 
je bujna zieleń drzew, obok płynie rzeka 
Narew. Jednak bardzo często widzę, że 
ludzie wyrzucają śmieci do .... lasu i rzeki. 
Dlaczego to czynią? Przecież są specjalne 
wysypiska śmieci. 

Nasza Narew była czystą rzeką. KiTka lat 
temu pęki zbiornik w krochmalni, Ten 
wypadek spowodował, że wszystkie ryby 
płynęły wierzchem, aż żal było na to pa¬ 
trzeć. Po pewnym czasie rzekę oczyszczo¬ 
no, Eecz teraz znów jest źle. Latem dużo 
młodzieży kąpało się w kąpieliskach, gdzie 
były i są jeszcze tabliczki ,,Kąpief wzbro¬ 
niona”, „Woda zanieczyszczona i niezdat¬ 
na do kąpieli". Lecz nikt nie zwracał na to 
uwagi. 

Ja należę do LOP i pragnę, by każdy, kto 
należy do tej organizacji, stosował się do 
przepisów. Osobiście robię co mogę: 
zwracam uwagę młodszym ł starszym. Nie 
wszyscy słuchają, ale muszą sobie zdać 
z tego sprawę, że każdy, kto zerwie choć 
jeden listek z krzaka lub drzewa, niszczy 
przyrodę. 

Robert (14 łat) 
Nowogród 


Miejsce, o którym chcę napisać to Mę¬ 
cina, piękna wieś położona w okolicach 
Nowego Sącza. Nie mieszkam tam, lecz 
każdą przerwę w nauce pragnę spędzić 
w tym uroczym miejscu, I często to reali¬ 
zuję! Czasami wydaje mi się, że to naj¬ 
piękniejsze miejsce na świec+e. Wracam 
do niego w myślach i marzeniach. 

Gdy się czyta listy nadsyłane do Ligi 
Reporterów na temat „Krajobraz", można 
stwierdzić, że wszystkie piękne zakątki na¬ 
szego kraju niszczeją, jeżeli już nie znisz¬ 
czały. Lecz na szczęście tak nie jest. Istnie¬ 
je jeszcze wiele pięknych miejsc, o które 
iudzie dbają. Np, w Męcin! płynie piękna 
rzeka (może nie na każdym odcinku czys¬ 
ta, ale przynajmniej w większości). Jest 
też zabytkowy kościół, o który dba cała 
wieś. Są piękne i duże fasy, Jatem pełne 


NASZYCH RĄK-ZA MAŁO! 

Nie ma w mojej wsi ani zabytków kultu¬ 
ry, anj architektury. Nowoczesnych bu¬ 
dowli jest również brak. Jest tu za to dużo 
lasów, łąk i pół uprawnych, które zresztą 
często bywają zaniedbane. Pełno jesl też 
stawów i sadzawek, czyli wieś jak tysiące 
innych. Właściwie nie ma nic ciekawego, 
a jednak łatem przyjeżdża tu moc turys¬ 
tów. Atrakcją są tylko jagody i grzyby. Po 
fali przybyszów las staje się istnym pobo¬ 
jowiskiem. Pełno w nim śm ieci, puszek po 
konserwach oraz butelek. Samochody - 
mimo zakazu - wjeżdżają do fasu, nisz¬ 
cząc w ten sposób młode drzewka i ściół¬ 
kę, Ale winni są nie tylko turyści, winę 
ponoszą również stali mieszkańcy. To oni 


z leśnych rowów porobili zbiorniki na 
śmieci, to oni bezustannie kaleczą młode 
drzewka, wreszcie to oni rzucają niedo¬ 
pałki papierosów, a skutkiem tego są po¬ 
żary i zniszczenia wielkich połaci lasów. 

Często z bratem zakopujemy leśne 
śmietniki, prosimy ludzi o zachowanie 
czystości, ale to zupełnie nie pomaga. Cóż 
więc nam pozostało? Jedynie to, co robi¬ 
my: zakasywanie rękawów i porządkowa¬ 
nie biednego lasu. Czworo rąk to niewie¬ 
le, ale czasem pomoże tata, wtedy praca 
idzie raźniej. 

Może nie jest to problem na większą 
skalę, ale przecież gdy każdy zacznie za* 
śmiecąc 3as, to w końcu naprawdę i to 
stanie się tragedią, Nie dość, że lasów jest 
coraz mniej, to jeszcze ludzie świadomie 
ję niszczą! Chciałabym, aby coś się rady¬ 
kalnie zmieniło, aby też miejscowy PGR 
nie wrzucał zgniłych pomidorów i ogór¬ 
ków do sadzawek, a by, „No i gdyby ludzie 
odrobinę zmądrzeli i nie zastawiali sideł 
na zwierzęta! 

Małgorzata 


ŚMIETNIKI ... 

BEZ WYJŚCIA? 

Miasto moje leży prawie wśrodku Polski 
i jest znane jako ważny węzeł kolejowy, 
Teren równy jak stół, a najwyższe domy 
mają cztery piętra. Jest tu również rzeka 
Ochnica, która ostatnio nie zwraca już na 
siebie uwagi ostrą wonią, ale w jej szaro¬ 
brunatnej cieczy uczeni nie znaleźliby 
chyba ... wody. 

Kiedy wracam z wakacji, już z daleka 
widzę najpierw dwie wieże kościoła, a po¬ 
tem gęsto ustawione prostokąty bloków. 
To właśnie Kutno. Lubię wracać do mojego 
miasta wieczorem. Wtedy z pociągu jadą¬ 
cego po wysokim nasypie od strony 
wschodniej wydaje się duże, a światła 
okien tworzą fantastyczną mozaikę. Ulice 
są względnie czyste I zawsze kolorowe,, 
pełno na nich ludzi i młodzieży z różnych 
szkół. Osiedla w zasadzie też byłyby este¬ 
tyczne, gdyby nie śmietniki. Dla przykła¬ 
du: śmietnik w naszym osiedlu ma jedno 
wyjście bardzo długie i wąskie między wy¬ 
sokimi i grubymi murami. Wystarczy, aby 
ktoś wysypał śmieci w przejść!u,a pozosta¬ 
li muszą robić to samo. Po prostu dalej nie 
można przejść. Kiedyś były dwa wejścia, 
lecz jedno zamurowano. Początkowo mia¬ 
łam opory przed wysypywaniem przynie¬ 
sionych śmieci na stertę w przejściu, ale 
teraz przyzwyczaiłam się. Podobnie i inni 
mieszkańcy nabrali takich zwyczajów, 
A przecież jest proste Ełatwe rozwiązanie: 
przywrócić drugie wyjście. 


W centrum miasta jest duży, trójkątny 
plac, na którym przez całe lato kwitną róże. 
Są one wyhodowane przez miejscowych, 
słynnych na całą Polskę, ogrodników. Na 
corocznym u nas Jarmarku Różanym wi¬ 
działam czarną różę. Chciałabym, aby je¬ 
dynymi ciemnymi punktami mojego mias¬ 
ta byłv piękne, czarne- róże,., 

Dorota z Kutna 

TAK JEST, 

A JAK BĘDZIE? 

Mysłowice - moje rodzinne miasto znaj¬ 
duje się na Śląsku. Śląsk kojarzy się z dy¬ 
mem, kurzem, pyłem. )a jednak mieszkam 
na peryferiach. Nie opodal mojego osiedla 
jest lasek, łąki, pola, stawy, Jesienią do 
trawy wiatr przylepia strącone z drzew 
ostatnie liście. Las stoi tu cichy, spokojny 
w oczekiwaniu śniegu i zimowych mro¬ 
zów. W zimie jesienne barwy zakrywa pu¬ 
chowa kołderka. 

Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie 
urządzone śmietnisko w pobliżu pól i na 
łąkach. A w mieście? Na ulicach obok skle¬ 
pów zalegają opakowania, kapsfe, papier¬ 
ki... Ten widok chyba nie wymaga komen¬ 
tarza. 

Przez Mysłowice przepływa jedyna rze¬ 
ka - Przemsza - lewobrzeżny dopływ Wi¬ 
sły, jest to ściek czarnej cieczy. A podobno 
kiedyś (to nie bajka, to historia]) pływały tu 
ryby i kąpano się. 

Joanna Pacuła 


PIĘKNA BARBARKA 

Niedaleko Ojcowskiego Parku Narodo¬ 
wego znajduje się mała wioska Barbarka. 
Otaczają ją lasy. Powietrze jest czyste, bo 
nie ma tu zakładów przemysłowych. Szo¬ 
są bardzo rzadko jeżdżą samochody. 
Przez Barbarkę prowadzi szlak turystycz¬ 
ny „Orle Gniazda". W lecie przez wieś 
przechodzą turyści, czasami zostają pod 
namiotami kilka dni. 

Lasy są przeważnie mieszane, jest 
w nich dużo zwierzyny: dziki, sarny, jele¬ 
nie, zające, lisy. Rosną też maliny, jeżyny, 
jagody, poziomki, orzechy, a także dużo 
grzybów. W okolicznych sadzawkach 
i zbiornikach wodnych żyją żaby I ropu¬ 
chy, Wieczorami latem słychać żabie kon¬ 
certy. W zbożach żyją kuropatwy i bażan¬ 
ty. Okoliczne lasy nie są opryskiwane 
środkami owadobójczymi, są planowo 
wycinane i sadzone na nowo. Na razie 
środowisku Barbarki nic nie zagraża. Co 
oznacza, że i w najbliższej przyszłości bę¬ 
dzie tu również czyste powietrze. 

Zbigniew Honarz 
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Jeszcze tylko cztery dni dzielę nas od tej najdłuższej w roku nocy. Nie, nie 
mierzonej bezwzględnymi godzinami od zachodu do wschodu słońca, ale naszymi 
chęciami , by ta noc trwała jak najdłużej , Ta noc zamykania za sobę furtki mijającego 
roku, fa noc refleksji otwierających tramę, która prowadzi w Nowe , te noc szampań¬ 
skiej zabawy , nawet jeśli zabraknie szampana. 

Czy wiesz, co zam ykasz za sobę 7 Co zostało ci w dłoniach, przez które przeleciały - 
jeden po drugim - te trzysta sześćdziesiąt kilka dni? Promocja do kolejnej klasy? 
Udane wakacje? Nowy ciuch , którym przelicytowałaś koleżankę ze szkoinej ławki? 
Nowa płyta, której nie ma nikt z Twoich kolegów? Rekord w pływaniu? Zapisany 
pamiętnik? Kilka listów i zdjęcie nieaktualnej już miłości? 

Czym był dla Ciebie ten mijający rok? Przeżyciem dni bez większego znaczenia? 
Odkryciem samego siebie? Krokiem ku dorosłości? Pasmem zawodów i niespełnio¬ 
nych nadziei? Drogą Od sukcesu do sukcesu? 

Kto w tym czasie byt przy Tobie? Ta, którą kochasz? Ten, któremu powiedziałaś , że 
bez niego nie potrafisz żyć? Wrogowie? Przyjaciele? Ojciec , który wybacza? Matka, 
która rozumie? Nauczyciel , który chce pomóc? Instruktor harcerski, który w/e, że 
druh to to samo co przyjaciel ; i nie tylko to wie. A może otaczali Cię ci, którzy są 
zaprzeczeniem każdego z tych pytań? Jeśli tak , to dlaczego? Czy sam zadawałeś 
sobie takie pytanie? Czy zganiałeś wszystko na fos , na złe czasy , na sity wyższe 
i niezależne od Ciebie? 


O ucieczkach. Ale pojawiały się tu i ważne pytania. Co to jest piękno? Co wolno 
dorosłym? Dokąd idziemy? i co datej? Co jest oazą , a co fatamorganą? 

Z tym ostatnim pytaniem wiąże się sprawa, której nie załatwiłem w mijającym 
roku do końca. Gdy w czerwcu podejmowałem tamten „oazowy" temat, napisałem: 
mam nadzieję t że listy innych czytelników umożliwią mi powrót do sprawy i pełniej¬ 
sze jej oświetlenie. Listy przyszły, a ja do sprawy nie wracałem . Może okazałem s/ę 
za słaby, by podjąć trudny temat . Może czas ku temu byt nie najlepszy. Może to nie 
miejsce na tak poważną światopoglądową dyskusję. Chciałem zresztą tego lata 
odwiedzić jakiś oazowy obóz, ale - mimo obietnic -zaproszenia nie nadeszły. Więc 
tylko odpisałem wszystkim tym , którzy w piękny i przekonujący sposób dzielili się ze 
mną swymi oazowymi doświadczeniami, a także tym , którzy zawiedli się na swoim 
udziaie w Ruchu . Niedawno napisał do mnie Paweł, z którym rozmowa była wtedy 
punktem wyjścia moich opinii i wątpliwości. Jego życzenia „wielu owoców z dalszej 
pracy w następnych stu spotkaniach" cenię sobie szczególnie . 1 niech to na razie 
zamknie tę nie do końca załatwioną przeze mnie sprawę mijającego roku. 

A czy Ty za zamkniętą już prawie furtką roku nie zostawiasz jakiegoś własnego 
długu, nie zrealizowanego zobowiązania, nie odbytego a ważnego może dla kogoś 
spotkania. Cztery dni to mato, bardzo mało. Nie wyrównają tego, czego nie 
przyniosło pozostałe trzysta sześćdziesiąt. Ale może na coś jeszcze nie jest za późno. 
Na rozmowę. Na lisi. Wywiązanie się z danej obietnicy , Zrobienie komuś nie 
zaplanowanej być może wcześniej przyjemności. O ile potem będzie przyjemniejsze 
własne wejście w tę bramę wiodącą nas do Nowego , które kiedyś też niestety 
pożegnamy. 

Tak, rok po roku żegnamy się z dzieciństwem , które im od nas dalej , tym 
wspanialszą się wydaje oazą spokoju, beztroski i radości. Choć gdy patrzymy na nie 
od środka , z pewnością takie nie jest. 

Skoro próbowałem dzisiaj, w dniu rocznego rozliczania, wytłumaczyć się przed 
Wami ze sprawy nic załatwionej, muszę się przyznać Jo jeszcze jednego. Nie tak 
dawno zarzekałem się, że nie stanę w kolejce po najatrakcyjniejszą nawet płytę. 
A jednak stanąłem i dzięki temu mogę teraz słuchać piosenek z filmu, którego 
jeszcze nie widziałem - z ,,Akademii pana Kleksa” w reżyserii Krzysztofa Gradow¬ 
skiego. Właśnie słucham ostatnie/ z nich ; 


Jakie w ogółe pytania stawiałeś sobie w minionym roku? Czy to ma sens? Czy 
warto? Czy trzeba? Czy obowiązek to wystarczające uzasadnienie działania?A może 
- jak łatwiej? Którędy bliżej? Kogo jeszcze trzeba „wygryźć”, by zwyciężyć? 

Nie wiem , czy o tym wszystkim rozmawialiśmy ze sobą w czasie naszych spotkań. 
Ale miały tu miejsce i ważne rozmowy. O wspólnych fascynacjach . 0 tym, jakbyś 
sobą . O milczeniu Boga. 0 miłości. 0 sposobie na nauczycieli, 0 wolności. 


„Kiedy pożegnasz już Rajkę, Bajkę z dziecięcych /ar. zamkniesz za sobą furtkę 
w zaczarowany świat Świat fwo/cb zabaw, myśli i słów, pierwszych radości 
i pięknych snów”. 

Za cztery dni zamkniemy furtkę mijającego roku , Ale tak w ogóle nie spieszcie się 
z pożegnaniem z przeszłością, nawet wtedy, gdy przyszłość kusi obietnicami jak 
nadchodzący Nowy Rok. Potem będzie żal... Do siego roku! 





■K 




I 


m 


Przyrzeknij, 
że więcej 
tego nie zrobisz 

Piszę w sprawie listu Ewy z Lu¬ 
blina (122 nr„ŚM JJ J. Wydaje mi się 
całkiem normalne, Ewo, że trapisz 
się z powodu złamanego słowa ho¬ 
noru. Ja również kiedyś złamałam 
słowo i do dziś żałuję, że to zro¬ 
biłam. 

Bardzo mi się podoba, że masz 
poczucie winy. Jeżeli jednak prze¬ 
prosiłaś osobę, która została oszu¬ 
kana, jeśli ona nie gniewa się już na 
Ciebie, o nic nie musisz się mar¬ 
twić. Przyrzeknij sobie, że więcej 
już tego nie zrobisz. Myślę, że 
wszystko będzie dobrze. Zapomnij 
o swoim zmartwieniu. Życzę Ci, 
abyś nie musiała już pisać takich 
smutnych listów. 

Życzliwa Ci Beata 

' /, 

Też byłam załamana 

Przeczytałam w „Świecte Mło¬ 
dych" (126 nr)fist„Figi" „Pierwsze 
trudne chwile w internacie" i po¬ 
stanowiłam do niej napisać. 

W ubiegłym roku ukończyłam 
VIII klasę i znalazłam się w podob¬ 
nej sytuacji. Od września miesz¬ 
kam w internacie. Kiedy do inter¬ 
natu przyjechałam pierwszy raz, 
również byłam załamana, chcia¬ 
łam zrezygnować ze szkoły. Ale te¬ 
raz, kiedy mam już wiele koleżanek 
i jest nam wesoło, nie myślę 
o domu. 

Chciałabym, aby i Tobie „Figo" 
ułożyło się życie w Internacie. 
Masz koleżanki, więc staraj się być 
samodzielna, nie myśl o domu, 
a wszystko będzie dobrze. 

Dorota 

\ 

Nie rezygnuj 1 

Chodzę do I klasy Liceum Medy¬ 
cznego, Do napisania tego listu 
zmusiło mnie to,że mieszkam w in¬ 
ternacie i nie mam warunków do 
nauki. Do nowego środowiska zu¬ 
pełnie nie mogę się przyzwyczaić, 
jest mi bardzo trudno, złapałam 
kilka dwój, co mnie doprowadziło 
do rozpaczy. Nie wiem, jak się rato¬ 
wać. Jestem zrozpaczona, chcę 
zrezygnować ze szkoły, o której 
marzyłam od dzieciństwa. Poradź¬ 
cie co mam zrobić, by nie zrezy¬ 
gnować z wymarzonej szkoły? 

Beata 

OD REDAKCJI: List prawie iden¬ 
tycznej treści napisała do nas „Fi¬ 
ga", także świeżo upieczona mie¬ 
szkanka internatu. Jej korespon¬ 
dencję pt. „Pierwsze trudne chwi¬ 
le w internacie' 1 wydrukowaliśmy 
w 126 numerze „Świata Mło¬ 
dych". Kłopotami „Figi" zaintere¬ 
sowało się wielu czytelników 
„RP". Część korespondencji wy¬ 
staliśmy autorce listu do interna¬ 
tu, część drukujemy na niebieskim 
pasku. Rady Twoich rówieśników, 
jak można się nauczyć żyć w inter¬ 
nacie, wydrukowaliśmy ostatnio 
w 148 i 153 numerach „Świata 
Młodych". Znajdziesz je także 
w tym i w następnych odcinkach 
„Redakcyjnej Poczty". Prosimy, 
przeczytaj je, są naprawdę godne 
uwagi. Ważne, że pochodzę od 
dziewcząt i chłopców mających te 
same trudności z zaadaptowa¬ 
niem się do życia w nowym środo¬ 
wisku. Ważne, że daję konkretne 
przykłady i rozwiązania konflik¬ 
tów. Koniecznie je przeczytaj. 
Wierzymy, iż zaufasz swoim ró¬ 
wieśnikom i potrafisz dokonać te¬ 
go samego co one - czyli poko¬ 
nasz przejściowe trudności a tym 
samym ukończysz wybraną szko¬ 
łę. Życzymy Ci tego z całego serca. 

(M 















































S9 My obydwa 
stworzymy 

jednego całego” 



Bucko ma ponad 5 lat Brał udział w 42 wyprawach ratowniczych w Tatrach , był takie 


P an Franek Spytek mieszka od Jat 
w Kościelisku, jego dom jest typowy, 
góralski: drewniany, parterowy,, nie¬ 
duży, Ale obejście dziwne. Na łące przed 
domem - tor przeszkód: pochylnie, mur 
do przeskakiwania itcf, W dom u zresztą też 
niebanalnie. Izba pana Franka pełna od 
góry do dołu pamiątek z niezliczonych 
górskich wypraw: czekany, liny, latarki, 
zdjęcia. Moc też egzotycznych przedmio¬ 
tów, o których - powiem prawdę - nie 
mam pojęcia co to jest! I książki: socjolo¬ 
gia, psychologia, podręczniki jęz* nie¬ 
mieckiego i angielskiego, no i - wszystko 
o górach, W sąsiedniej izbie piętrowe łóż¬ 
ka, czyściutka pościel, stół, krzesła. Ten 
pokój to stała meta taterników. Czeka na 
nich zawsze. 


Franek i Bucko 

Pan Franek i jego pies Bucko to para 
ratowników górskich i - wielkich przyja¬ 
ciół. Na co dzień Bucko pilnuje wprawdzie 
owiec swego pana, ale nie do tego on się 
urodził, 

GÓRY PJĘKNŁ, ALE GROŹNE 

- Początki mojego zawodowego cho¬ 
dzenia w góry były całkiem śmieszne - 
opowiada znany w Tatrach ratownik 
GOPR-u pan Franek Spytek. - Nie było 
sprzętu, na akcje jeździliśmy wypożyczo¬ 
nym samochodem, który na co dzień prze¬ 
wozi!,., meble. Pierwsze narty miałem ta¬ 
kie, że jak na mrozie tupnąłem, to szpic 
odleciał. Najcięższy okres w historii ratow¬ 
nictwa tatrzańskiego przypadł na moje po¬ 
kolenie. Pracowaliśmy właściwie gołymi 
rękami* Mieliśmy tylko jeden tzw. zestaw 
alpejski do zdejmowania ze ścian, ale - bez 
instrukcji! Trzeba było samemu wypraco¬ 
wywać metody zastosowania. 

Jak góry są piękne, jak wciągają, wie 
każdy narciarz. Ale jakim grożą niebezpie¬ 
czeństwem! Zwłaszcza Tatry - małe, ale 


trudne: lawiny, klimat kapryśny; słońce, 
cisza, a za chwitę burza, śnieżyca. Ludzie 
czasem idą w nie jak na Marszałkowską - 
nie przygotowani. Pobłądzą - przerażenie, 
załamanie fizyczne i psychiczne, utrata ini¬ 
cjatywy. I już mamy wypadek... 

Najważn iejsze więc - zachować podsta¬ 
wy górskiego bhp: nie wychodzić w góry 
samotnie, nie przeceniać swoich umiejęt¬ 
ności fizycznych i zawsze zostawić infor¬ 
mację, na jaką trasę. 

Każdy, kto góry zna, wie co to strach. 
Człowiek, który się nie boi, jest pozbawio¬ 
ny wyobraźni. My się boimy, ale przysięga¬ 
liśmy iść na pomoc w każdych warunkach 
i w każdej sytuacji. 

Czasem, proszę pani, akcja jest udana, 
ratownicy doszli, a człowiek u rrtiera w cza¬ 


sie transportu. Mimo ich maksymalnego 
wysiłku. Przeżycie, porażka. A ci, którzy 
służą Błękitnemu Krzyżowi to w większoś¬ 
ci ludzie piekielnie wrażliwi* Łatwo ich 
rozpoznać nie tylko po odznace, ale i po 
reakcji; wrażliwi są na przyrodę. 

Wspomina się latami przeżyte akcje, 
chciałoby się przelać doświadczenia na 
młodszych, zaszczepić im te wartości ety¬ 
czne, bez których ani-ani, dopingować do 
naśladownictwa. A urazy trzeba szybko 
zwalczać! jedyna metoda to iść do nastę¬ 
pnej akcji zaraz, w ryzykowne miejsca. 
Kosztuje taka metoda wiele wysiłku, wy¬ 
maga silnej woli - ale pomaga. 

Pierwsze ostrzeżenie od gór otrzymał 
pan Franek w 1%5 roku. Poszli wtedy po 
dwóch taterników-zakopianczyków. 

Obydwaj już nie żyli. Ciężar znoszonych 
/włok spowodował pozrywanie mięśni. 
Konieczny był przeszczep, usprawnianie 
trwało długo. 

W 1972 roku w czasie akcji zeszła lawina. 
I Franka Spytka zasypało, na oczach kole¬ 
gów. Wydobyli go po czterdziestu minu¬ 


tach, na granicy śmierci. Każdy metr śniegu 
zmniejsza o 1 godzinę szansę na życie 
człowieka. Kiedy czoło lawiny zatrzymuje 
się, śnieg ściska jak w prasie hydraulicz¬ 
nej..* „Przenicowuje się" pod tym śnie¬ 
giem cała ludzka psychika. Ten koszmar 
wraca w snach do dziś. 

Po tym wypadku uświadomił sobie, jak 
bardzo może pomóc w ratowaniu człowie¬ 
ka dobrze wyszkolony pies lawinowy.,, 

NIE BĘDZIESZ, BUCIUŚ, 
KOSTEK DARMO ZJADAŁ,,, 

Pierwszy w Tatrach goprowski pies to był 
Cygan, owczarek niemiecki, drugi-* Burek, 
później Step, Potem było ich więcej. Psy 
lawinowe kosztują bardzo dużo, przede 
wszystkim - ich wyszkolenie. Muszą być „z 
natury" szybkie, odważne, z doskonałym 
węchem i zmysłem orientacji rozwiniętym 
do perfekcji. Nie u wszystkich w GOPR-ze 
zyskiwały uznanie. 

Wśród psów, jak wśród ludzi - różne 
bywają jednostki. Bucko jest wyjątkowo 
zdolny. Kiedyś w czasie szkolenia na Orna¬ 
ku znalazł siedem ukrytych przedmiotów, 
W nocy, tylko przy oświetleniu latarką. 

Bucko -znany wZakopanem goprowski 
czworonożny ratownik - ma ponad 5 lat. 
Brał udział w 42 wyprawach ratowniczych 
w Tatrach. Odnalazł zasypanego przez la¬ 
winę turystę, którego udało się uratować, 
wykrył sześciu martwych. By! też wzywany 
do poszukiwań w Himalajach. 

Kiedyś sąsiad zapytał na przystanku au¬ 
tobusowym w Kościelisku Franka Spytka, 
czy nie chce szczeniaka? Obejrzał sobie 
pieski. Spodobał mu się jeden cwania¬ 
czek: innesiętarmosiły,aonczekalz boku 
na dogodną sytuację. 6 tygodni, a nabity 
jak buk! Nazwał go Bucko - to najstarsze 
imię góralskiego psa. Psiak był piękny, 


używany do akcji w Himalajach 

mówił... A pod każde słowo podkładał 
gest. Pies okazał się wyjątkowo inteligent¬ 
ny, Uczył się przez zabawę, rozumiał się 
świetnie na fudzkiej psychice, a jego pan - 
na psiej. Mieszkają razem w pokoju, na 
dwupoziomowym łóżku śpią - pan na do¬ 
le, pies na górze. Stworzyli naprawdę wy¬ 
jątkowy duet, doskonałe porozumienie 
bez słów. - Ty, Buciuś, nie będziesz kostek 
darmo zjadał - postanowił Franek. - My 
obydwa stworzymy jednego całego... 

Sam go szkolił, pies szedł tylko na mię¬ 
dzynarodowe kursy, by zyskiwać niezbęd¬ 
ne certyfikaty. Gdy miał 8 miesięcy, odna¬ 
lazł już w Czerwonych Wierchach, we 
mgle, człowieka. 

Bucko przełamał wreszcie barierę nieu¬ 
fności ratowników w stosunku do psów 
lawinowych. Znajduje człowieka w lawi¬ 
nie, gdy inni zawodzą. Na lawiniskach nie 
ma żadnych śladów, tylko zapach połama¬ 


nej kosodrzewiny, na który pies nie reagu¬ 
je. śmigłowiec ratowniczy zawiesza się 
nad stokiem - pies wyskakuje i od razu 
czuje; gdy człowiek zasypany, idzie jak po 
sznurku. Szukali kiedyś zasypanego przez 
lawinę turysty - i nic, 

- Bucko nagle zatrzymał się przy „kap¬ 
ce" śniegu, odprężył. „Co to znaczy?" - 
myślę sobie. Trzeba go upieścić, podrapać 
za uchem. - Buciuśku! Kop, ratuj człowie¬ 
ka. - Zaczął kopać metr przede mną. - 
Ratownik stal na zasypanym. A sondy go 
nie odkryły. 

Bucko może szukać po 5-6 godzin. 
Chętnie to robi, bo jak każdy pies kocha 
być przydatnym swemu panu. Uwielbia 
lecieć do akcji śmigłowcem. W marcu ub. 
roku jechali do lawiny na skuterze śnież¬ 
nym. Szybkość 80 km/godz. Pies nie 
drgnął. Przesiedział w kabinie samolotu 9 
godzin - w drodze w góry Kaszmiru na 
poszukiwania. Bezbłędnie wyczuwa, kiedy 
pan wzywa go na akcję, a kiedy na zwykłe 
szkolenie. Inaczej jest wtedy skupiony, po 
prostu to wie! Choć ubierany jest zawsze 
w tę samą kamizelkę z radiotelefonem 
i latarką. 

Gdy pies trenuje na tor ze przeszkód 
przed domem, gapie stoją pod płotem 
i patrzą, ] choć to obrazek w Kościelisku 
codzienny, ciekawych nigdy nie brak. 

Chodzą w góry trenować w warunkach 
naturalnych* Zimą łatwiej jest psa ułożyć, 
bo nie ma zapachów, które by go myliły. 
Latem trzeba go uczyć selektywnego po¬ 
szukiwania, żeby szukał np. tytko leżących 
czy siedzących ludzi, a nie sprowadzał ze 
szlaku każdego napotkanego turysty. 

Akcje ratownicze trwają zimą i latem. 
Chodzi się po turystów, na zwózki narciar¬ 
skie, na poszukiwania - to najtrudniejsze. 
Chodzi się, czy człowiek w dyspozycji, czy 
nie r bo przysięgał. 

Pan Franek Spytek, który tak dobrze zna 
góry, często mawia swemu n-letniemu 
synowi: Niech lepiej góry nie będą dla 
ciebie miejscem pracy,. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Franciszek Spytek, Stanisław Momot 


szybko rósł, a Franek do niego mówił 



Kop, rafuj człowiekaV\ Zaczął kopać przede mną - opowiada pan Franek 



BARBÓRKOWE SPOTKANIE NACZELNIKA ZHP 


KATOWICE (luf. wł*)* Tradycyjnie - 

w pi /eddzieji gór nic/ego Swifta naczelnik 
/IIP lim l ł L Ryszard Woliński spotkał się 
w X,i .ud ni e/ej Szkole Górniczej KWK„Bob 
rek" ", Bytomiu /. harcerzami i kadrą instruk¬ 
torską pracującą w szkołach górniczych. Nie- 
pr/ypadkown aia nu-spnikania wybrano 
ZS( r kop. „Bobrek' 1 dctlziby* jednego z nu j- 
star,/yt. 1 1 szi zepów h ■: ł ct\ kic li dz ia I u \ ąeyc1 1 
w /kulach resortu gónmiwn, 

S/i /qi ten, noszą ■■ imii Slamdawtt Slie za 
i -i je i lxjwiein wic Inki u im <»rganizaiom]i 
£3j>ri.i'p „Sri-./ń " mnącej na celu ochrony 
Zahylknw techniki /.iglyhia hUiropnlskicKu, 
Współpracuje / Mu/cnui Jrchrłiki w War 
s/ je wie w ciągu siedmiu i.il trwania akcji ioho- 
/tm.iuici w Sidpi ^ ■ Ikicj koło Końskich 
luri er/e malili u l l> w .1 i icji i /nhzc/nlia 
wjr-li i riiriych /;ili‘ iLów pf.rurrj techniki 


górniczej. Konserwowali ni. m. stare maszy¬ 
ny, regulowali kanał doprowadzający wody do 
nieczynnego dziś już kola napędzającego nie¬ 
gdyś energię dla całej walcowni. Jeszcze 
w ubiegłym roku dalsze losy Akcji „Staszir" 
siały pod znakiem zapytania, Brakowało ka 
dty, sprzętm a sam szczep wspierany przez 
szkolę nic mógł podjąć lak dużego wysiłku 
organizacyjnego. Dopiero medawuo zawiąza¬ 
ne porożu miejiie pomiyd/y Tr/ema szkołami 
górniczymi w Bytomiu, a wiyv przede wszysi 
kim /.SU kop. ,,Bobrek”, Zespołem Szkół 
<iórniczych Młak przy kop. „Szombierki" 
i Z SU kop. „Rozhark" imiozliu tlo kontynua¬ 
cją Tej lak /c wszech miar pożytecznej akcji, 
.Mówił [yju na spotkaniu komendant szczepu 
Ulik Marek berleeki. 

I Jr/csn nc/ący w barbórkowym kominku 
hincrki i Jiuiirr/c oraz członkowie Harcei 


skiej Rady Resortowej MGtH dzielili się swoi-, 
mi troskami z naczelnikiem ZHP i komendan¬ 
tem Katowickiej Chorągwi ZHP - hm PL 
Jan uszom Woźniakiem. Pytali o dalsze plany 
Związku w stosunku do „Bieszczad’' 
i „Fromborka”* prosili o pomoc w rozwiązy¬ 
waniu bieżących problemów, zwłaszcza wzao- 
pa r ry w a u i U tu reers l w r a w s / ko I ach górn i czy cl i 
w' niezbędne do pracy materiały metodyczne, 
W atmosferze s/i ze rej harcerskiej dyskusji 
przeplatanej piosenkami zdano naczelnikowi 
swego rodzaju raport o sytuacji harcerstwa 
w szkołach górniczych. 

Miłym akcentem spotkania było odznaczę 
nie /,S( i kop. „Bobrek" /Jotą Honorową Od¬ 
znaką Przyjaciół: Harcerstwa, a wiceprzewod¬ 
niczącego Harcerskiej Rady Resortowej jUGiF 
hm Pt, Sławomira Pr/ yby Iow s kiego -odzna¬ 
ką „Zasłużonego Hicszcziłdom , \<,kk'i 






















































































Jedną z form zabezpieczeń mor- 
śkich brzegów są również pfoty 
z potężnych, drewnianych bali 
{zdjęcie z zachodniego wybrzeża} 


- Panie Dyrektorze , legenda mówi , 
a słyszałam ją kilkakrotnie, że Półwysep 
Helski rozniesie kiedyś wiatr... czy rze¬ 
czywiście takie zagrożenie istnieje? 

- Nie wiem doprawdy, skąd biorą się 
te bzdurne hipotezy wśród ludności, I ow¬ 
szem, w czasie silnego sztormu istnieje 
zagrożenie odcinkowe, Ale o zniesieniu 
półwyspu w ogóle mowy nie ma. Gdyby 
zagroziło takie niebezpieczeństwo, nie 
dopuścimy do niego, nie bacząc na 
ogromne koszty. 

- A fen styczniowy sztorm, sprzątnął 


przecież wydmę porośniętą lasem, jakby 
to była garść piasku... 

- Budowa portu we Władysławowie 
przerwała potok rumowiska płynący z za¬ 
chodu na wschód. Tego rumowska, które 
zasilało półwysep. Dlatego trzeba wresz¬ 
cie przystąpić do sztucznego zasilania 
półwyspu, Jak to będzie wyglądało? Ano 
w miejscu, w którym znajduje się piach 
o grubym uziarnieniu, stanie pogłębiarka, 
a nawet dwie. Już nawet wiemy, gdzie się 
taki piasek znajduje, bo go znaleźli geolo¬ 
gowie. Sza landy, czyli barki, dostarczą 
piasek do refulera fjest to specjalne urzą¬ 


dzenie, które z szaland pobiera piasek i za 
pomocą pomp tłoczy go rurociągiem na 
brzeg]. Taki refuler, ze względu na wyma¬ 
ganą głębokość musiałby stać około 100, 
200, a w niektórych miejscach i 500 me¬ 


trów od brzegu i podwodnym rurocią¬ 
giem tłoczyć na półwysep. 

- Jaki jest koszt takiego zasilania? 

- Obecnie metr sześcienny sztucznego 
zasiłania kosztuje około 500 złotych. Nau¬ 
kowcy obliczyli, że półwysep pilnie po¬ 
trzebuje 4 do 5 milionów metrów sześ¬ 
ciennych piachu. Teraz wystarczy to po¬ 
mnożyć przez 500! Ale na h/m nie koniec, 
bo w następnych latach półwyspowi trze¬ 
ba będzie dodać rocznie 500 do 600 me¬ 
trów sześciennych piachu.,, Jak pani wi¬ 
dzi, musi być na ten cel przeznaczony 
fundusz i zapaść muszą tak zwane decyzje 
wykonawcze. Ale - co niemniej ważne - 
tych prac może się podjąć przesiębiors- 
two posiadające odpowiedni sprzęt. Tak 
się szczęśliwie złożyło, że Przedsiębiors¬ 
two Robót Czerpalnych i Pogłębiarskich 


w Szczecinie posiada taki sprzęt, oprócz 
rurociągu. Ale kiedy tam pojechałem, dy¬ 
rektor do mnie mówi; „Uchwały Rady 
Ministrów o przyznaniu funduszy na ten 
cel jeszcze nie ma. A ja jestem teraz samo- 
dzieiny, samowystarczalny t samofinan¬ 
sujący się, I muszę mieć 100 procent pew¬ 
ności, że te prace będę robił. Jak będziesz 
pieniądze miał, to ja zlecam natychmiast 
wykonanie rurociągu, a to kosztuje 60 
milionów złotych..." Muszę dodać, że 
Urząd Morski w lutym 1982 roku wystąpił 
do Urzędu Gospodarki Morskiej o przy¬ 
znanie na cel zwany „sztucznym zasila¬ 
niem " kwoty w wysokości około pół mi¬ 
liarda złotych, do tej pory nie otrzymałyś¬ 
my odpowiedzi... 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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NIE ROZNIESIE 


fiaforrowe opaski nie stanowią zapory dla wielkich sztormów. W tej , morze po prostu wyrwało potężną dziurę (zdjęcie z okolic 
Dziwnowa) Fot, W. Mroczek 


Wątła trawa, wydmuchrzyca, jeśli się przyjmie, skutecznie chroni wydmy przed 
podmuchami wiatru (zdjęcie z miejscowości Piaski na Mierzei Wiślanej) 
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ĆWICZENIA KUNG-FU I 




T en wschodnioazjatyck: sport przeżywa 
swój renesans. Doprowadzony do perfe¬ 
kcji przez mnichów klasztoru Shaotin 
(Chiny } prowincja Iionan) przed 1400 laty, 
służył niegdyś do obrony świątyni przed napa¬ 
dami rabusiów. Ą oto jak wyglądało dawne 
szkolenie adeptów tej trudnej sztoki walki. Do 
nauki przystępowali 20-letni młodzieńcy. Jak 
mówią przetrwałe do dziś zapisy, rozpoczynali 
oni zaprawę od wielogodzinnego leżenia na 
pionowo ustawionych palach, z których nie 
wolno było spaść. Silę dłoni ćwiczono przez 
uderzanie palcami w worki wypełnione pia¬ 
skiem i bicie pięściami w stosy papieru. Biega¬ 
no też z przywiązanymi do nóg ciężkimi po¬ 
jemnikami. Ćwiczono również wzrok, słuch 
i odwagę, l ego typu mordercze wprost zajęcia 
trwały około 18-20 lat i kończyły się walką- 
sprawdzianem z kilkudziesięcioma mistrzami 
kung-fu. 








Klasztor Skaolin cieszy się niesłabnącą sła¬ 
wą. Wokół niego zbudowano szereg szkół 
kung-fu, do których napływają listy z całego 
świata. Jest widu chętnych do ciężkich ćwi¬ 
czeń j a połowa z nich pragnie być uczniami 
zatrudniony eh na zboczu ^świętej góry Tt in¬ 
struktorów, Do popularności tego, sportu 
przyczynił się także niedawno nakręcony 
w Chinach film historyczny p*. „Klasztor 
Sliiiofin ", którego fabuła oparta jest na wal¬ 
kach mnichów z najeźdźcami, (zp) 


T en nasz doskonały za¬ 
wodnik ma obecnie 36 
lat. Aktualnie występuje 
w rozgrywkach amerykańskiej 
ligi (NASL), w zespole „Soc- 
kers” San Diego. Mimo dość 
zaawansowanego, jak na piłka¬ 
rza, wieku Deyna nadal zadzi¬ 
wia kibiców swoją skutecznoś¬ 
cią, Np. w sierpniu br. ustano¬ 
wił on absolutny rekord NASL 
strzelając aż 4 gole, 5 dalszych 
padło po jego bezpośrednich 
podaniach. A ponieważ w lidze 
amerykańskiej (podobnie jak 
w hokeju) liczą się również 
tzw, asysty, pan Kazimierz 
uzyska! w sumie 13 punktów (8 
za gole i 5 za podania). Dzięki 
temu zdołał on poprawić o 2 
pki. kilkuletni rekord zawod¬ 
nika „Cosmosur, słynnego 
piłkarza włoskiego - Chinaglii. 
Nasz były reprezentant wpra¬ 
wia w osłupienie zwłaszcza 
strzałami z dystansu. Jego 
mocno kręcone „rogale” są 
niezwykle trudne do prze¬ 
chwycenia przez bramkarzy 
amerykańskiej ligi. My także jc 
pamiętamy. Przecież Deyna 
zdobywał gole w meczach bia¬ 
ło-czerwonych nie Tylko pod¬ 
czas mistrzostw świata i olim¬ 
pijskich igrzysk. Pan Kazi¬ 
mierz grać będzie w „Sockers” 
jeszcze dwa lala. fr . n \ 


..-'-Sil- ... 











Kazimierz 
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Po 100 latach ponownie w Grecji? 

P ierwsze nowożytne igrzyska odbyły się w Grecji, w 18% roku. Tam właśnie, 
u stóp Akropolu, na odbudowanym stadionie, który pamięta jeszcze czasy 
Arystotelesa, ponownie zapłonął olimpijski znicz. Przebywający niedawno 
w Polsce minister greckiego sportu, Kimonas Koulauris, oświadczył, że jego kraj 
pragnie zorganizować igrzyska w roku 19%, a więc równo 100 lat po przeprowadze¬ 
niu i O w Atenach. Kandydaturę G recji popiera obecny przewodniczący MłCGł, 
jak wiadomo, ruch olimpijski jest ostatnio wykorzystywany do celów pozasporto¬ 
wych, a zwłaszcza politycznych. Można i trzeba tego uniknąć raz na zawsze. Da się to 
uczynić np. przez przeprowadzanie zawodów na terenie państw neutralnych. Ten 
argument jest trudny do podważenia, a zatem przemawia za kandydaturą Grecji, 
Rzecz jasna, że 10 w roku 19%, o ile dojdą do skutku, nie odbędą się na 
starożytnym stadionie niedaleko Akropolu. Wprawdzie jest on przepiękny, ale nie 
odpowiada wymogom współczesnego sportu, lego bieżnia liczy sobie zaledwie 333 
m obwodu, posiada bardzo ostre krzywizny, a plac nią otoczony jest bardzo mak 
i wąski, (zp) 


jubileusz przemyskiego „Czuwaju" 

K KS „Czuwaj" Przemyśl liczy sobie 65 lat. Wszystko zaczęło się w 1918 roku, 
kiedy to grupa harcerzy postanowiła założyć swój klub. Mizerne były jego 
początki, brakowało sprzętu, stadionu, lokalu, ale nie brakowało zapału do 
sportowej rywalizacji. Najpierw na boiska wybiegli piłkarze, którzy w roku 1924 
zdobyli tytuł mistrza kraju zespołów harcerskich. Podobnych sukcesów przemy¬ 
scy zawodnicy spod znaku lilijki odnieśli sporo. Wielu £ nich zginęło podczas 
wojny. Jednak tuż po jej zakończeniu „Czuwaj ' reaktywował swoją działalność, 
a opiekę nad klubem przejęli przemyscy kolejarze, 

Do KKS należy około 400 zawodniczek i zawodników, kloszy trenują w pięciu 
sekcjach. Warto jeszcze nadmienić, że w „Czuwaju ' rozpaczy o swoją kann ę 
wielu reprezentantów kraju, Najsilniejszą sekcją klubu jest o hec iie piłka ręczna 
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Kocham te obrazki jak własne dzieci. I nawet kiedy już skończo¬ 
ne często coś w nich poprawiam, riofnalowuję* One dla mnie żyję - 
mówi pani Maria. Obrazy wiszą na ścianie, stoją na podłodze, pełno 
ich wszędzie. Siedzimy sobie przy stole, gawędzimy i popijamy 


pyszną herbatę z samowara w 
A pani Maria opowiada dalej, o 

ciach' 1 . 

K iedy sama była dzieckiem, bawiła siq 
lalkami,,, z kamienia, Taki E na dodalek 
sama je rzeźbiła. Urodziła się we wsi 
Siemierz na Roztoczu, A tam pełno białego 
miękkiego wapienia. Aie żeby jeszcze bar- 
dziej zmiękł, moczyła go w wodzie, Potem 
rzeźbiła nożykiem i chowała laleczki 
w starych ulach w ogrodzie, żeby nikt ich 
nie widział. To była jej tajemnica. Malowała 
też różności na plotach i ścianach. Dosta¬ 
wała za to po łapach od mamy lub ojca, 
W szkole nigdy nie była orłem z matematy¬ 
ki, więc za podpowiadanie i Ściągi rysowała 
kolegom obrazki. Wychodziła na tym cał¬ 
kiem nieźle, to znaczy najczęściej na 
czwórki. Potem, zaraz po wojnie, w nałę¬ 
czowskiej szkole spółdzielczej niektórzy 
nauczyciele, dostrzegłszy jej talent, za- 


domu u państwa Mieszkowskich. 
sobie i swoich „malowanych d*ie- 


stęp. Postanowiła podstawie księdzu fał¬ 
szywego profesora. Parę godzin chodziła 
po ulicach Lublina i gorączkowo zaglądała 
ludziom w oczy: Len- nie ten, ten - nie ten, 
I,udzie patrzyli na nią jak na wariatkę. Aż 
w końcu znalazła człowieka z brodą, który 
się nadawał. Przedsięwzięcie się udało. 
A fałszywy profesor w kilka lat później... 
został jej mężem, 

Potem pracowała w starych kościołach 
odnawiając freski i polichromie.Tygodnia¬ 
mi, a nawet miesiącami potrafiła prawie nie 
schodzić z drabin i rusztowań, Bardzo lu¬ 
biła tę robotę. Nazywano ją wtedy Bajką, 
może dlatego, że miała bajeczne wprost 
zdrowie i cierpliwość do takiej harówki. 
Ale w końcu spadla z rusztowania, potłukła 
się i znalazła w szpitalu. 


Kasiunie 


miast na zajęcia praktyczne posyłali ją do 
znanego malarza Wiercińskiego. Aż 
w końcu wylądowała w Wolnej Szkole Ma¬ 
larstwa i Rysunku w Lublinie, 

Kiedyś znajomy ksiądz proboszcz z jasz- 
czowa poprosił ją, aby znalazła jakiegoś 
dobrego profesora, który odnowiłby obraz 
w bocznym ołtarzu, zupełnie zniszczony 
i podarty. W panią Marię wstąpił wtedy 
jakiś diabeł. Wiedziała, że ksiądz nie po¬ 
wierzy jej tego zadania, a koniecznie 
chciała to zrobić] Sama! Wymyśliła pod- 


Julki 

A Je skąd się wzięły te dzieci na pani 
obrazach? Przecież jest tyle innych 
tematów - dopytuję się n iecierpfiwie. 

- No, właśnie - opowiada dalej pani 
Maria - w tym szpitalu, gdzie leżałam cała 
pogruchotana^ był duży oddział dziecięcy. 
Kiedy już mogłam chodzić, przesiadywa¬ 
łam tam całymi godzinami ze szkicowni- 
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Pani Maria t/rban-Mieszkowifka wśród 
swofcft „malowanych dzieci" 


Weroniki... 


kiem w ręku. Zrobiłam kilkadziesiąt rysun¬ 
ków, Właśnie wtedy zauważyłam, że dzieci 
mają najczęściej szeroko otwarte oczy, 
lekko rozchylone usta i jakby wieczny wy¬ 
raz zdziwienia na twarzy - tak jak na moich 
obrazach. 

Po wyjściu ze szpitafa nie mogłam już 
wrócić na rusztowania, więc zaczęłam pra¬ 
cować w teatrzyku kukiełkowym w Lubli¬ 
nie, który założyła Maryla Kędra (istnieje 
on do dziś). Projektowałam Lalki i sceno¬ 
grafię, a nawet niekiedy sama byłam aktor 
rem. Okropnie tam szalałam! Wymyśiałam 
dziwaczne kukiełki, niesamowite zwierzę¬ 
ta. A kiedy sama grałam, to działy się praw¬ 
dziwe cuda na scenie. Drzewa, domy, ku¬ 
kiełki fruwały w powietrzu, przemawiały 
jakimś nie spotykanym na święcie języ¬ 
kiem. Oczywiście, wszystko wbrew scena¬ 
riuszom. Kiedyś moja szefowa zrobiła mi 
najpierw okropną awanturę za te improwi¬ 
zacje, ale potem przeprosiła, bo przedsta¬ 
wienie właściwie bardzo jej się podobało... 

Lubiłam też siedzieć na widowni i obser¬ 
wować twarze dzieci, pełne zaciekawienia, 
radości, zdziwienia, przerażenia, 

A w domu mój synek Paweł wciąż zadrę¬ 
czał mnie prośbami: „manio urodź mi 
brata!". Mówiłam mu, że nie dam rady! 
„No to urodź mi chociaż siostrę", - nalegał 
Ale ponieważ nie urodziłam mu nawet sio¬ 
stry, więc zadowalał się obrazkami. I tak do 
dziś, choć syn ma już 20 lat, maluję mu te 
siostrzyczki, Kasiunie", Julki, Weroniki... 


które ilustrowała, poczfówki z reproduk¬ 
cjami, foldery z wystaw, wycinki prasowe, 
rachunki za zakupione obrazy, zawiado¬ 
mienia z Desy o wystawach na całym świę¬ 
cie, a także listy. Pewien Włoch napisał do 
niej, aby zechciała mu namalować chłop¬ 
czyka. W swoim mieszkaniu ma już portret 
dziewczynki jej pędzla. Ilekroć na niego 
spojrzy, robi mu się ciepło na duszy. Więc 
chciałby mieć także chłopczyka. Parkę. 

Takich listów i próśb pani Maria otrzy¬ 
muje bardzo wiele. Ludzie chcą mieć w do¬ 
mach je) obrazy, ponieważ są pogodne 
i radosne - jak dzieci. Ale pani Maria, choć 
namalowała ich już kilkaset, niechętnie się 
z nimi rozstaje. Po prostu je lubi i gdyby 
mogła, trzymałaby je wszystkie u siebie 


w domu* No, ale nie sposób przecież od¬ 
mówić takiemu Włochowi, czy na dodatek 
Muzeum Narodowemu, które niedawno 
wyraziło chęć zakupienia jednego / płó¬ 
cien do swoich zbiorów. 

Dziecięce główki z ogromnymi oczami 
i wyrazem zdziwienia na twarzach „rodzą 
się" na ósmym piętrze jednego / lubel¬ 
skich wieżowców. Tam też powstaje duży 
cykl „Kołysanek", czyli obrazów inspiro¬ 
wanych poezją Józefa Czechowicza, którą 
pani Maria wpisuje skrzętnie linijka po 
linijce w tło portretów: 

Gliniany konik 
wszedł za wazonik 
by się spokojnie 
zdrzemnąć do świtu. 

Synku maluśki 
do swej poduszki 
i ty się przytul. 

Matując swoje obrazy pani Maria lubi 
zaśpiewać, nawet zatańczyć. Taka właśnie 
jest ta niewysoka, drobna kobieta w ciem¬ 
nych okularach z wiecznym uśmiechem na 
twarzy. Po prostu - niecodzienna,., 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. lacek Łopuszyńskt 


W dwóch wiklinowych koszycz¬ 
kach mieści się majątek pani Ma¬ 
rii Urban-Mieszkowsktej, cały 
artystyczny dorobek jej życia. Książeczki, 


Kasi unia z bukiecikiem *♦♦ 


„ Tupie deszcz po sadzie, nocka spać się kładzie" ~ w tło obrazów z cyklu „Kołysanki" 
wpisywane są strofy Józefa Czechowicza 





świat młodych 


TA OSTROGA 


S zczęście jest pik tęcza. 

Barwne i piękne,,, 

Pojawia się miglc, rozbłyska kolorowy 
i trwa król k-j chwilę. Ludzie pędzą chodnika¬ 
mi, biegną ku własnym sprawom, wzrok mają 
wbity w czubki swoich butów. 

Kochani ludożercy.,, 

Nie patrzą dokoła, obawiają się, że będą 
mu .ieli udzielić komuś pomocy. Mijają niewi 
iluru-j '.rarii./ky stojącą na skraju chodnika. 
Nii patrzą na „lwice i kwiity, nie podnoszą 
wzroku na niebu, Ntr widzą tyczy. Omijaj 


swoje szczyćcie 

Kochani ludożercy,., 
jakie jest wasze szczęcie, C/V Jesteście 
‘izczęśliwir 



Agnieszka Łada i jej opowiadanie 

OCHANI LUDOŻERCY 

-zostało nagrodzone w konkursie literackim „SM” Brązową Ostrogą 


- Tak. My jesteśmy szczęśliwi - odpowia¬ 
dacie chórem, 

- Mamy: lodówki i kolorowe telewizory, 
mieszkania, kryształy i działki. 

- Mamy znajomości, 

- Musimy mieć jeszcze więcej! 

Obchodzą szumnie rodzinne uroczystości, 

- Kto będzie na twoich imieninach? 

- Rodzice, siostra, sąsiedzi, no i wiesz - 
pani Jola, która załatwiła dywan, pan Józek - 
ten od magnetofonów, Krysia z księgarni, 
nauczycielka mojego synka, ho wiesz* dziecko 
ma trochę kłopotów. Nawet kawę dla niej 
odżałowałam, u Jacuś taki biedny. 

Siadają przy suto zastawionym stole. 
Uśmiechy pdne obłudy. 

■ Może jeszcze śledzika punie Józiu? 

Nu, niecił pan weźmie, - Uśmiech. 

Kochani ludożercy... 

Musimy mieć. Musimy wyglądać. Nasze 


dzieci nic rozumieją zbyt wiele, ale jedno 
wiedzą od małego: 

- Najważniejsze synku są pieniążki, musisz 
się dobrze uczyć, musisz mieć mieszkanko, 
musisz się modnie ubierać (to to robi wraże¬ 
nie), musisz iść do ogólniaka. Mamusia ciebie 
kocha, mamusia zapłaci ei za każdą piątkę, 
wszystko ci załatwi, kochany. 

My mamy wszystko najlepsze. Regały pdne 
książek, najpiękniejsze wydania. Mnóstwo 
kryształów stojących za szkłem. 

- Poco nam one? 

No jak to? Goście muszą wiedzieć, że nie 
brakuje nam niczego, że wszystko mamy najle¬ 
psze. 

Kochani Ludożercy.*. 

Patrzą z pogardą na zwykłych ludzi, 

- Po co on się uczy tyle lat? Mój Zenek nie 
ma studiów, a już jeździ własnym polo¬ 
nezem... 


Biegną do pracy, pędzą do domu z wypcha¬ 
nymi siatkami, zabijają się w kolejkach, wyku¬ 
pują masowo makaron i herbatę w opakowa¬ 
niach zastępczych. Stają na przystankach, tło¬ 
czą się w autobusach. Ważne są tylko ich 
sprawy. 

To co, że starsza pani nie może o własnych 
siłach wsiąść do autobusu, że staruszek po¬ 
tknął się i trzeba mu pomóc. To przecież nie 
ich dotyczy, nie będą mieli z tego żadnych 
korzyści. 

Dobre słowo! Och, przekonali się już. daw¬ 
no, że to nie ma najmniejszego sensu. Dobre 
słowo kierowane do nich nic ma przecież 
żadnego znaczenia, nie ma wartości. 

Po cc im to? Oni żyją po to, żeby mieć* Co 
zrobią, gdy któregoś dnia będą potrzebować 
pomocy, kiedy będą starzy i zniedołężniali? 

Śmieją się... 

- Właśnie po to teraz pracujemy. Żeby 
potem, na starość żyć sobie spokojnie. Poza 
tym dzieci nam pomogą. 

Dzieci, które teraz mają dużo: magnetofo¬ 
ny, zagraniczne ciuchy, kupę forsy, a nie mają 
domu. Dzieci uciekające w narkomanię, dzie¬ 
ci* które „chcą być sobą". Rodzice nie widzą 


w swoich domach faszystów i punków, nie 
widzą szpanu. s 

Kochani ludożercy! 

Tak mi Was żal. 

Nie zazdroszczę Wam niczego. Wy jesteście 
biedni. Jesteście przekonani, że posiadacie tak 
dużo, że jesteście bogaci* 

Mylicie się, moi drodzy, 

Jesteście najuboższymi ludźmi na świecie, 
w gruncie rzeczy nie macie nie. Mówicie — 
„jesteśmy szczęśliwi”, ale Wy nigdy szczęśli¬ 
wi być nie możecie. 

Żal mi Was, kochani... 

Nie patrzycie na to co najpiękniejsze, nie 
widzicie tęczy i zachodzącego słońca. Omijacie 
obojętnie kwitnące wiosną drzewa. Nigdy nie 
nakarmicie głodnych gołębi. Wy nawet nie 
pomyślicie, że ktoś może być głodny. 

Wy - jesteście najedzeni. Wy - egoiści. 

Już widzę Waszą reakcję, Wasze oburzenie, 

- My jesteśmy egoistami, my? 

Macic w swoich domach utwory Różewicza, 
setki innych książek. Czy jc czytacie? 

- A po co? 

Kochani ludożercy! 

Tak bardzo mi Was żal... 

„Julia Tł (15 lat) 
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ni naszych ekranach 

ESTER STALLO Ni 

jalici- locky II IM n 


Jego fNozofia życiowa nie jest 
skompEikowana; - Mysią, że wszyscy 



ludzie, królowie i prostaczkowie dążą 
do osiągnięcia podobnego celu - ma¬ 
rzą o nieśmiertelności. Najstraszliw¬ 
sze wżyciu jest zapomnienie, utonię¬ 
cie w anonimowości. Dlatego Iudzie 
kochają się wzajemnie , starają się 
podkreślić działaniem swoją obec¬ 
ność, starają się być zauważeni i roz¬ 
poznani. Ta potrzeba stanowi motor 
działania , nadaje życiu sens. Oczywiś¬ 
cie , niektórzy osiągają na tej drodze 
więcej niż inni - ale motywy działania 
są zawsze te same . 

Metodą uniknięcia anonimowości 
dla samego Sylwestra było napisanie 
scenariusza, a następnie zagranie 
głównej roli w nakręconym wg tego 
tekstu filmie. Urodzony 6 lipce 1946 
roku w ubogiej dzielnicy Nowego Jor¬ 
ku, syn sycylijskiego emigranta i tan¬ 
cerki rewii nie miał wielkich szans na 
karierę, szczególnie filmową, jako że 
jego twarz w wyniku uszkodzenia 
mięśni przy porodzie, odznaczała się 
brakiem wyrazistości i „ciężkim", jak 
to się dziś nazywa, spojrzeniem. Toteż 
szczęścia początkowo szukał w spor¬ 
cie, do uprawiania którego miał odpo¬ 
wiednie warunki. Ciągoty humanisty¬ 
czne wciąż w nim jednak drzemały: 
będąc zawodowym trenerem, choć 
żonaty już i z trudem wiążący koniec 
z końcem - usiłował zaczepić się w ja¬ 
kimś teatrze. Pisał w tym celu teksty 
dramatyczne. W większości jednak 
okazywały się bardzo słabe. 

Mieszkał z rodziną w Nowym Jorku 
i od 1970 r. grywał niewielkie role 
w filmach, przede wszystkim serialach 


telewizyjnych. Do Hollywood przybył 
używanym samochodem kupionym 
za jedno z niewysokich honorariów, 
z jedną tylko walizką, w której znajdo¬ 
wał się maszynopis scenariusza 
ó chłopcu podobnym do niego same¬ 
go-czyli o Rocky'm. Miał wtedy 29 lat. 

Szczęście mu sprzyjało. W agencji, 
do której zgłosił się jako aktor, nie 
chciano go zatrudnić, ale za to potrze¬ 
bowano scenariusza, i to takiego właś¬ 
nie jak historia o Rocky^m, Z konsek¬ 
wentnym uporem, mimo kuszących 
honorariów za sprzedanie scenariu¬ 
sza, Sylwester żądał, by właśnie jego 
obsadzono w tytułowej roli. Ekranowy 
efekt znacie. Za ten debiut w poważnej 
roli - otrzymał „Oscara", 

Film „Rocky II" stanowił potwier¬ 
dzenie sukcesu. Alenie dało się 
ukryć, że Sylwester Stallone stał się 
w oczach publiczności aktorem jednej 
roli. JSlie pomogło zagranie w filmie 
o związkach zawodowych „FIST" 
(1977), ani w „Nighthawks" (1980), 
nieudana okazała się próba wyreżyse¬ 
rowania dramatu „Paradise Alley". 
Widzowie lubili go tylko jako Rocky'e- 
go. Aktor poddał się więc i w 1982 r. 
zajął się jako reżyser i aktor kolejnym 
„Rocky'm", już trzecim. Niedługo bę¬ 
dziemy mogli oglądać ten film na pol¬ 
skich ekranach. 

Przez osiem lat od chwili powstania 
scenariusza pierwszego filmu Sylwes¬ 
ter Sta Ilonę przeszedł wiefe trudnych 
chwil. Zdobył pieniądze i sukces, 
a przede wszystkim nauczył stę samo¬ 
krytycyzmu, Dlatego postanowił zmo¬ 
dyfikować swoje projekty życiowe. Na 
razie jeszcze zajmuje się filmem, ale 


teraz wyłącznie jako reżyser. Film nosi 
tytuł „Pozostać żywym" („Staying Ali- 
ve") i gra w nim John Travolta. Jestto, 
podobnie jak trzy historie o Rocky'm, 
opowieść O życiowym sukcesie, do 
którego dochodzi się poprzez pracę 
i uśmiech losu. Wybrańcem tego do¬ 
brego losu jest tym razem tancerz. 

Nowe dzieło Sylwestra Stallone cie¬ 
szy się dużym powodzeniem. AJe trze¬ 
ba chyba powiedzieć, że mimo ii film 
jego jest naprawdę sprawnie zrobio¬ 
nym musicalem, zawdzięcza sukces 
przede wszystkim obsadzeniu Travol- 
ty w głównej roli, 

Stallone okazał się bardzo wymaga¬ 
jącym reżyserem i „tańczący John" 
początkowo buntował się przeciw nie¬ 
mu. Sądził, że Stallone trenuje go jak 
boksera, a tancerz nie potrzebuje tak 
ciężkich siłowych i gimnastycznych 
ćwiczeń. Reżyser jednak nie zmienił 
swoich wymagań, ani na jotę i był dla 
swej gwiazdy równie surowy jak dla 
siebie w „Rocky'm", Mówił: - Uwa¬ 
żam, że tancerz f który co W minut 
musi odpoczywać - nie jest tance¬ 
rzem, Długie sceny baletowe muszą 
być filmowane w całości , a nie po 
kawałku. To ważne d/a atmosfery, Je¬ 
śli coś się nie uda , trzeba zaczynać od 
początku. Do tego solista musi mieć 
żelazną wytrzymałość. - Okazało się, 
że miał rację. 

Jako pożegnanie z filmem. Sylwes¬ 
ter Stallone - słynny obecnie aktor 
i reżyser - planuje przeniesienie na 
ekran życiorysu pisarza Edgara Allana 
Poe. Potem zamierza zajmować się już 
wyłącznie swoją, przynoszącą mu 
spore dochody, szkołą zawodowego 
boksu, którą założył w swej posiadłoś¬ 
ci Pacific Palisades. A dla ducha i nie¬ 
śmiertelności,., zaczął interesować się 


możliwościami kariery politycznej. 
Marzy o fotelu w senacie Stanów Zje¬ 
dnoczonych i na razie gromadzi kapi¬ 
tał potrzebny do rozpoczęcia kampanii 


wyborczej. Dalsze filmowe sukcesy 
wydają mu się znacznie mniej praw¬ 
dopodobne. (ab) 

Fot. archiwum 







na całego! Nieprawdaż?! Po 
cóż rozdrabniać się na jakieś 
szczegóły i szczególiki - getry, 
czapeczki, szaficzki, kamizetecz- 
ki, lepiej od razu zabrać się do 
rzeczy poważnej i wielkiej czyli 
do sukienki. No i co Wy na to? 

Pytam poważnie, bo ta cała re¬ 
szta to był oczywiście żart jak 
najbardziej jestem za różnymi 
drobiazgami, bo mniej surowca 
zużywają, szybciej się je robi, 
a poza tym za pomocą takich 
różnych drobiażdżków najcu¬ 
downiej zmienia się wygląd tej 
samej ciągle spódniczki czy no¬ 
szonej już czwarty sezon kurtki. 
Bez szczególików żyć się nie da, 
to jest pewne! 

Ale z drugiej strony, jeśli ktoś 
dzierga szybko i sprawnie, a więc 
drobiażdżków różnych i dodat¬ 
ków sobie nadziergał masę całą, 
to... może rzeczywiście warto za¬ 
brać się za tzw. dużą sztukę, czyli 
całą włóczkową sukienkę. Robo¬ 
ty z tym huk, to prawda, ale - jaki 
za to efekt! Pomyśleć w każdym 
razie warto. 

A jeśliby komuś myślenie za¬ 
owocowało decyzją, że - tak, to„. 

Włóczkowe sukienki są ni¬ 
czym innym jak przedłużonymi 
tło dołu pulowerami. I to wcale 
nie specjalnie dużo przedłużo¬ 
nymi, bo właśnie wśród włóczko¬ 
wych sukienek spotyka się naj 
więcej mini (jeszcze, ponoć nie¬ 
długo całkiem mają/nikim h la- 
,ka całkiem mini-mini włóczkowa 


to... 

sukienka, to po prostu nieco dłu¬ 
ższy pulower, łącznie ze ściąga¬ 
czem u dołu, Nosi się taką su¬ 
kienkę do grubych i kolorowych 
rajstop (pończoch), a można tak¬ 
że na spodnie - wtedy rolę swe¬ 
tra już całkowicie pełni. Oczy¬ 
wiście jeśli ktoś mtni nie lubi (al¬ 
bo nosić nie może, bo nie każde¬ 
mu „idzie"), to ten pulower jest 
znacznie bardziej przedłużony. 
Na tyle, aby sukienka sięgała ko¬ 
lan, albo nawet zakrywała je. No 
i wtedy oczywiście jest tego 
dztergania*bardzo dużo. 

jeśli jednak chodzi o surowiec 
na taką sukienkę, czyli o włócz¬ 
kę, to na ogół są to sukienki wie¬ 
lokolorowe, a więc nie trzeba 
mieć dwóch (czy więcej nawet) 
kilogramów nowej włóczki, 
a można wykorzystać surowiec 
ze sprucia czegoś, co się już znu¬ 
dziło. Wielokolorowość polega 
na wrobieniu jakiegoś wzorku 
albo są to po prostu bardzo sze¬ 
rokie pasy w różnych (bardzo po¬ 
dobnych bądź bardzo kontrasto¬ 
wych) kolorach. Ściegi (w przeci¬ 
wieństwie do tzw. wielkich swe¬ 
trów, które lubią ściegowe 
udziwnienia patrz nr 146 z 6 
grudnia) proste, tzw. ponszo- 
sznicze. • 

m 

I to b\ było tyle, jeśli chodzi 
o mnie na ten rok. Bo spotkamy 
się ponownie już w następnym. 
Życzę W tun żeby Ln I on. ten No¬ 
wy Rok. nana i.*., naj„. 

KI USZKA 
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ROZNIESIE 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


- Zauważyłam, że w niektórych miej¬ 
scach odbudowuje się jednak wydmy. 

- To $ą nasze zadania bieżące. Od 
strony morza odbudowaliśmy wydmy 
tam, gdzie zachodziła obawa, że zaist¬ 
nieje katastrofa► Trzeba pamiętać, że 
gdybyśmy chcieli sztucznie je wszystkie 
odbudować, trzeba by nawieźć piachu 
wywrotkami spoza Półwyspu Helskie¬ 
go. Są to znowu miliardowe koszty, za¬ 
trudnienie niesamowitej ilości sprzętu 
ciężkiego do przewozu tych mas ziem¬ 
nych w ilości około 2 milionów metrów 
sześciennych. Z kolei wiemy, że natura 
w jednym miejscu odbiera, w drugim 
oddaje. Od szeregu lat obserwujemy 
duży przyrost plaż i duże spłycenie brze¬ 
gu na cypfu półwyspu. To co morze 
zabrało w rejonie Kuźnicy, Juraty, Jas¬ 
tarni - zostawiło tam. Wiemy również, 
że przy wiatrach północno-wschodnich 
i północnych „grubość" plaż zwiększa 
się. I właśnie piesek z tych przyrostów 
służy do budowania wałów wydmo¬ 
wych... 

Z kolei od strony Zatoki Puckiej budu¬ 
jemy betonowe opaski. Chronią one 
przed ubytkiem lądu, nie stanowią jed¬ 
nak zabezpieczenia przed wysokim sta¬ 
nem wód. Cóż, Urząd Morski od wielu 
lat ostrzegał tak władze terenowe jak 
i wojewódzkie, aby nie budowano osie¬ 
dli w rejonie Jastarni i Kuźnicy, bo te 
tereny położone są bardzo nisko. I nie 
pomogą żadne budowle hydro-techni- 
czne r bo po prostu przy wysokim stanie 
wód podniesie się również woda pod- 
gruntowa i pozalewa piwnice. Można 
było sztucznie podnieść teren § budo¬ 
wać tak, jak Niemcy budowali na Żuła¬ 
wach, na kurhanach. I myśmy również 
proponowali takie rozwiązanie. Ale ar¬ 
chitekt wojewódzki nie zgadzał się na 
podwyższenie terenu na półwyspie, 
a UJVS nie wydaje decyzji w sprawach 
lokalizacyjnych... A swoją drogą, jak 
każdy budujący na wulkanie musi być 
przygotowany, że ten wulkan kiedyś wy¬ 
buchnie, tak każdy mieszkaniec półwy¬ 
spu musi zdawać sobie sprawę, że przy 
katastrofalnym stanie wód nastąpi zale¬ 
wanie... 

- Dziękuję za rozmowę życząc aby 
niezbędnych prac przy ratowaniu pół¬ 
wyspu nie przerywały sztormy . 

WIESŁAWA MROCZEK 

P,S. W jakiś czas po mojej wizycie 
w Urzędzie Morskim w Gdyni dowie- 
działam się, że nie mając wprawdzie 
pewności otrzymania funduszy, ale 
chcąc zapewnić wykonywanie nie¬ 
zbędnych prac przez szczecińskie 
PRCiP na Półwyspie Helskim, pan in¬ 
żynier Broda podjął ryzyko i z datą 
28.10.1983 r. przekazał PRCiP 
w Szczecinie pism o-zlecenie na za¬ 
silenie brzegów Poi wyspy Helskiego. 

I wmj 



odna pożądania 



państwo nie może zawłaszczyć kosmosu, 


Sr / 



Podobnie jak na Ziemi wiele jest nie 
rozwiązanych dotąd problemów, po¬ 
dobne kłopoty są i z kosmosem. Przy¬ 


kładem takim jest orbita stacjonarno 
wokół naszej planety. O jaki to spor 
chodzi - pisze dziś Łaszek Lewando¬ 
wski, 

Z okazji zbliżającego slą Nowego 
Roku 1984, wszystkim koresponden¬ 
tom. czytelnikom I sympatykom TO- 
MIKA składam najlepsze życzenia. 
Sobie zaś życzyłbym, aby Wasze listy 
były coraz ciekawsza - wszak od tego 
zależy jakość naszego -istronomicz- 
no-estro na u tycznego kącika - oraz 
aby pisane były czytelnie. 

PREZES 


P odróżowanie w przestrzeni jest mimo 
wszystko nader kłopotliwe (granice, 
paszporty, wizy, dewizy, celnicy itp), 
a nawet może grozić uwikłaniem się 
w przykre następstwa, związane z posą¬ 
dzeniem o zawłaszczenie cudzego mienia. 
Wy s ta rczyło by n & p rzyk ła d, ż e bym pew ne - 
go dnia zapalał chęcią uniesienia się na 
wysokość 35 800 km nad powierzchnię 
Ziemi i zaczął podróżować w okolicach 
równika z zachodu na wschód, z prędkoś¬ 
cią kątową równą prędkości obrotu naszej 
planety wokół swej osi. W takim przypad¬ 
ku, mimo że pędziłbym na złamanie karku 
dookoła Ziemi, znajdowałbym sięcałyczas 
niemalże nad tym symym miejscem, no 
i tym samym wplątałbym się w międzyna¬ 
rodowy spór o status tak zwanej orbity 
geostacjonarnej, W czym rzecz? 

Otóż orbita kołowa, położona w płasz¬ 
czyźnie równika w odległości około 35 800 
km od Ziemi, zapewnia najdogodniejsze 
położenie dla wszelkiego rodzaju sateli¬ 
tów - zwłaszcza satelitów telekomunika¬ 
cyjnych. W tym jednak cały szkopuł, że 
„techniczna pojemność" tej orbity jest 
ograniczona i według opinii ekspertów, 
dla zapewnienia prawidłowego działania 
zainstalowanych na niej urządzeń badaw¬ 
czych - nie można na orbitę geostacjonar¬ 
ną wprowadzić więcej aniżeli 180 sztucz¬ 
nych satelitów. 

Nie trzeba chyba teraz nikomu tłuma¬ 
czyć, dlaczego w tej sytuacji każda „dział¬ 
ka" na orbicie geostacjonarnej ma większą 
wartość niż najbogatsza kopalnia diamen¬ 
tów, a spór o zawłaszczenie tych „działek" 
zaostrza się coraz bardziej. Wprawdzie 
podpisany w roku 1967 międzynarodowy 
„traktat o zasadach określających działal¬ 
ność państw w zakresie badania i wyko¬ 
rzystywania przestrzeni kosmicznej łącz¬ 
nie z Księżycem i innymi ciałami niebieski¬ 
mi" postanawia między innymi, że Żadne 


tj. poddawać go swojemu wyłącznemu 
władztwu, to jednak w roku 1976 osiem 
krajów, przez których terytoria przechodzi 
równik (Brazylia, Ekwador, Indonezja, Ke¬ 
nia, Kolumbia, Kongo, Uganda i Zair) pod¬ 
pisało współną deklarację w kwestii orbity 
geostacjonarnej. Pretekstem dla tego ro¬ 
dzaju aktu była luka w traktacie z 1967 
roku, który nie ustalił gdzie, tzn. na jakiej 
wysokości, przebiega granica pomiędzy 
przestrzenią atmosferyczną a przestrzenią 
kosmiczną. Natomiast punktem wyjścia 
sporu o orbitę stało się stwierdzenie, M jesl 
ona „efektem fizycznym , związanym z rze¬ 
czywistością naszej planety, gdyż jej istnie¬ 
nie zaieży wyłącznie od jej związku ze 
zjawiskami grawitacyjnymi f wywołanymi 
przez Ziemię i dlatego nie może być uwa¬ 
żana za część przestrzeni kosmiczne/." 
W deklaracji wspomnianych ośmiu państw 
określono również orbitę geostacjonarną 
jako bogactwo naturalne występujące 
w ograniczonej ilości, którego znaczenie 
i wartość zwiększa się szybko wraz z roz¬ 
wojem techniki kosmicznej i rosnącymi 
potrzebami łączności. Warto również do¬ 
dać, że w roku 1977, podczas obrad kolej¬ 
nej sesji ONZ, ambasador Ekwadoru okre¬ 
ślił orbitę geostacjonarną, jako „nowy ob¬ 
szar mogący dostarczyć Trzeciemu Światu 
środków do zlikwidowania ziemskich nie¬ 
równości i niesprawiedliwości", dopatru¬ 
jąc się w jej obecnym wykorzystaniu zna¬ 
mion „kosmicznego neokolonializmu", 
a przedstawiciel Indonezji starał się uza¬ 
sadnić roszczenia do suwerenności nad tą 
orbitą, sięgając do analogii w sferze 
uprawnień państw nadbrzeżnych do mor¬ 
skiej strefy ekonomicznej, 

Argumenty są O tyle pikantne, że inicja¬ 
torami sporu o „orbitę godną pożądania" 
są państwa nie prowadzące badań kosmi¬ 
cznych ani też nie dysponujące nowoczes¬ 


ną techniką i wyposażeniem kosmicznym. 
Przeciwko zasadzie uznania prawa krajów 
równikowych do pobierania swego rodza¬ 
ju czynszu za stacjonowanie obcych sateli¬ 
tów w obszarze kosmicznym „znajdującym 
Się nad ith terytorium wystąpiło wiele 
państw kapitalistycznych i socjalistycz¬ 
nych. Między innymi zwrócono uwagę na 
fakt, że orbita geostacjonarna jest niczym 
innym, jak tylko trajektorią fotu satelity 
wokół innego data niebieskiego i co za 
tym idzie, domaganie się uznania suwe¬ 
renności nad tą trajektorią jest pozbawio¬ 
ne sensu. Dowodzono również, iż rosz¬ 
czenia krajów równikowych do orbity geo¬ 
stacjonarnej są tak samo pozbawione sen¬ 
su, jak ewentualne żądania suwerenności 
nad oceanem, na podstawie argumentu, 
że do tego oceanu wpływają wody rzek, 
przepływających przez terytorium danego 
kraju. Natomiast eksperci z dziedziny te* 
chniki astronomicznej wyrazi ii pogląd. Iż 
siła przyciągania Ziemi nie jest jedynym 
czynnikiem determinującym pozycję sztu¬ 
cznych satelitów na orbicie geostacjonar¬ 
nej, ponieważ mają na nią również wpływ 
srły przyciągania Księżyca i Słońca oraz 
ciśnienie promieniowania słonecznego. 


Spór o orbitę geostacjonarną trwa nadal, 
Na horyzoncie pojawiają się już jednak 
nowe możliwości kolizji interesów w sfe¬ 
rze kosmicznej. Planowana budowa elek¬ 
trowni słonecznych na orbitach okolozie- 
mskich wiąże się bowiem nie tylko ze 
sprawą ich lokalizacji, ale i problemem 
zawłaszczania energii słonecznej, a także 
przesyłania jej na Ziemię, ochroną środo¬ 
wiska, zakłóceniami w telekomunikacji 
i tak dalej, i tak dalej. A jeśli w pobliskich 
okolicach Ziemi zostanie odkryty rój me¬ 
teorytów, bogatych w cenne pierwiastki - 
kto będzie miał do niego prawo? Odkryw¬ 
ca, czy ten, kogo stać na eksploatację? 
Może jednak wszystkie te kłopoty i wiele 
innych, których nie potrafimy jeszcze 
przewidzieć - ominą ludzkość. UFO latają 
przecież coraz niżej, obserwują rozwój 
sytuacji na naszej planecie i być może 
w miarę penetrowania kosmosu, dotrzemy 
wreszcie do miejsca, gdzie ujrzymy tabli¬ 
ce: „Zajęte - wstęp wzbroniony". 

LESZEK LEWANDOWSKI 


CZY STRUMIENIE 
NEUTRINO STANĄ SIE 
PRZEKAŹNIKIEM 
INFORMACJI? 

N eutrino - tajemnicze cząstki elementarne, 
pozbawione ładunku elektrycznego, nie 
oddziałujące na materię i odznaczające 
się znikomą masą - interesują w ostatnich latach 
geofizyków i astrofizyków. Cząstki przenikające 
bez przeszkód 1000 km grubości warstwy skal¬ 
ne, stwarzają możliwość badania głębin Ziemi. 
Strumienie neutrino przenikające przez cały 
glob ziemski mogą dostarczać informacji o bu¬ 
dowie jądra naszej planety, o zjawiskach zacho¬ 
dzących we wnętrzu Ziemi, o występujących 
naprężeniach w skorupie - co ma duże znacze¬ 
nie dla badań trzęsień ziemi. 

Neutrino wykryto w kosmosie, a na Ziemi 
ujawniono ich obecność przy rozpadzie niektó¬ 
rych pierwiastków promieniotwórczych. Przez 
wiele lat podejmowane były próby teoretyczne 
i praktycz ne otrzymywania neutrino w laborato¬ 
riach atomowych. Stwierdzono, że w wyniku 
rozpadu cząstek pod wpływem przyspieszenia 
protonów powstają strumienie neutrino. Stru- 
mienie le można wyrzucać krótkimi porcjami, 
Mogą one przeniknąć przez cały ziemski glob 
w ciągu 0,04 sek., tyle wystarczy, aby przekazać 
sygnał na drugą półkulę. Fale radiowe za po¬ 
średnictwem satelitów wędrują 6 razy dłużej. Za 
pomocą strumieni neutrino można mierzyć od¬ 


ległości - co ma duże znaczenie dla śledzenia 
pionowych i poziomych ruchów skorupy ziem¬ 
skiej. Takie pomiary pozwoliłyby śledzić ruchy 
płyt tektonicznych poprzedzających trzęsienia 
ziemi - co będzie miało ogromne znaczenie dla 
prognozowania tych zjawisk. Na razie są to 
wszystko teoretyczne przymiarki. 

Dotychczas nie udało się jeszcze opanować 
techniki sterowania strumieniami neutrino. Po¬ 
dejmowane były próby rejestracji neutrino 
w odległości 5 km, 21 km i 56 km od nadajnika. 
Pracuje się nad automatycznym odbiornikiem 
protonów. Duże znaczenie ma międzynarodo¬ 
wy eksperyment DIAMAND organizowany 
przez uczonych amerykańskich i radzieckich. 
Polega on na przekazywaniu poprzez głębiny 
Ziemi wiązek neutrino rejestrowanych w odle¬ 
głych rejonach naszego globu. Na miejsce na~ 
dajnika wybrano okolice wyspy Jawy w Indonez¬ 
ji Odbiorniki powinny działać w jeziorze Bajkał 
czy fssyk-Kuł w Kirgizji. 

Wiązki neutrino mogą działać jak fale radio¬ 
we. Uczeni przypuszczają, że będzie można 
w przyszłości wykorzystać ten system do prze¬ 
kazywania dźwięku i obrazu. Wiąże się także 
duże nadzieje z wykorzystaniem strumieni neu¬ 
trino do łączności kosmicznej z satelitami czy 
automatycznymi sondami wysyłanymi ku krań¬ 
com naszego układu słonecznego. Łączność 
neutrino wa może mieć także zastosowanie 
w przestrzeniach międzygwiezdnych czy nawet 
między galaktycznych. Przewiduje się w przy¬ 
szłości wykorzystanie systemu neutri no do prób 
kontaktu z cywilizacjami pozaziemskimi. 


Kącik korespondentów 


A stronomią, przyszłością kos¬ 
mosu, Atlantydą, UFO,Trójką¬ 
tem Bermudzkim interesują 

się: Piotr Wilewski, 

, Jarosław 

Ryska, 

, Maria Bucior (15 I.), 

. Marysia 

prosi poza tym, by jej pomóc w bu¬ 
dowie prostej lunetki amatorskiej. 

„Posiadam wiele podwójnych 
numerów TOMIKA z lat 1976-1983 
i chętnie je zamienię na zdjęcia 
Izabeli Trojanowskiej lub artykuły 
o niej" - pisze Ewa Milczarek, 

Bogdan 

i Piotr Pirtkowscy - 

założyli klub „Urania" i pragną wy¬ 
mieniać z innymi swe wiadomości 
i obserwacje astronomiczne. Po¬ 
dobna informacja nadeszła 

Oto jej treść: „Chęiełtbyśmy 
poinformować czytelników TOMI- 
KA o powstaniu nowego klubu as¬ 
tronom i cz no -as t ro na u tycz ne go 
*Syriusz«". Głównym zadaniem 
kiubu jest udzielanie pomocy we 
wszystkich sprawach dotyczących 
astronomii (z wyszczególnieniem 


obserwacji nieba) i astronautyki. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
skończony 12 rok życia oraz syste¬ 
matyczna współpraca. Ponadto 
chętnie nawiążemy kontakt z klu¬ 
bami o podobnych zainteresowa¬ 
niach. Zarząd Klubu: Witold Wyle- 
żot, Andrzej G u rowie Lr, Adres klu¬ 
bu: Andrzej Gurowietz, 

ga, Waldemar Kfimecki - 

oraz Paweł Mar¬ 
chewka - 

- w TOMIKU już 
niebawem ukaże się prosty przepis 
na budowę amatorskiej lunetki. 
Tymczasem starajcie się zdobyć od¬ 
powiednie soczewki: jedną o śred¬ 
nicy 50-60 mm i ogniskowej 1000 
mm, drugą o ogniskowej około 2 
mm. Pytajcie o nie w sklepach Foto- 
optyki tub napiszcie w tej sprawie 
do zakładów PZO w Warszawie, ul. 
Grochowska 320. 

UWAGA: zgłaszając swoje na¬ 
zwisko do kącika korespondentów 
nie zapomnij podać krótko sprecy¬ 
zowanych zaintetesowań, dokład¬ 
nego adresu oraz koniecznie swe¬ 
go wieku lub klasy. 


rniLt:Ja się w moich rękach jak oszalała ryba. Nie pamiętam, jak 
z woli .iłom zaczepy jej i mojego balastu, pamiętam tylko, że nagłe 
pomknęliśmy w górę w chmurze srebrzystych pęcherzyków powie¬ 
ka, moment, w którym uderzyłem głową w duo łodzi. Przytomność 

odzyskałam dopiero na „Ariadnie". 

No, tak Tera/, dyktując, starałem się przypomnieć sobie wszystko 
dnkłmJnia; każdą chwilę, każde z moich spostrzeżeń, każdy nasz 
mdi. Zrozumieć, co właściwie... I dalej ni© wiem. Możliwości są dwie; 
jedno, /« /rodło togo, co powoduje zaburzenia znajduje się w ocea¬ 
nio, albo na dnu?: być może właśnie podwodne miasto, i dlatego 
/darzyło się to w^/yiitko, żo znaleźliśmy się tam, gdzie pierwszego 
dnia nurkowali Thna, Martin i Ras, w miejscu objętym działaniem 
owej ruty. Druga - to z© jo nam,,. Starając się zmusić swój mózg do 
odbieranie nadchodzących z zewnątrz sygnałów wykorzystałem 
możliwości dano mi w jakimś celu. .prowadzając na nas.., wywołując 
/ przestrzeni, powinr/chni Ziemi, czy morskich głębin (o, co powodu¬ 
je wszystkie niepojęte zdarzenia Aln to by znaczyło... 3 lipce 2084 r. 

Trzecią noc / r/ądu nawiedzają mnin sny. Znane z mojego poprzed¬ 
niego pobytu w rejonie „Piekielnego Trójkąta" d/iwno, męcząco, 
pf/fifa/ając* 11 r .ny 

Nie chciałem mówić o tym Pierwszego i drugiego dnia miałom 
n a dzieją, km Już się nie powtórzą, /« będę mógł je przemilczeć. 
Wmawiałem salda, /a tonie ma/nnc/onia, ło ich id© muszę notować, 
flitm słabła próbowałem oa/uknć, bo nn myśl, ź© miałbym opisywać 
to, co d/isjn się wówc/nit ze mną, czułem przemożny wstyd, jaki 


zawsze wywołuje konieczność obnażenia własnej psychiki, wywle¬ 
kanie na światło dzienne ciemnych i za wikłanych spraw podświado¬ 
mości, nad którymi od dziecka uczymy się panować, ukrywać je nie 
tylko przed innymi, także przed sobą. Ukrywać tak dokładnie, że 
samo przemilczanie staje się już negacją. 

Właściwie nie są to sny w przyjętym tego słowa znaczeniu. Coś 
nieokreślonego dzieje się wtedy z człowiekiem na wpół świado¬ 
mym zawieszonym w jakimś przedziwnym trwaniu między uśpie¬ 
niem a jawą, niezdolnym do wykonania żadnego ruchu, nie panują¬ 
cym - tak właśnie jak zdarza się to we śnie - nad swoim ciałem, 
a jednocześnie odbierającym jasno, logicznie i całkiem trzeźwo 
impulsy nadchodzące do jego mózgu. Ta jasność myśłi sprawia, że 
czuję się za nie odpowiedzialny. Sądzę zresztą, że w pewien sposób 
człowiek odpowiedzialny jest także za swoje zwykłe, śnione przez 
niego w normalnym uśpieniu sny. Jak za wszystko, co - w stanie 
świadomości czy też nieświadomości — może wyroić się z jego 
mózgu. 

Bo to oznacza, że coś z tych uczuć, wrażeń, myśli we mnie jest. 
Niewidomy nie śni wizjami. Dopóki człowiek nie znalazł się w Kos¬ 
mosie, ludziom nie śniły się podróże kosm iczne, Więc skoro moje sny 
ocierają się o schizofrenię, o obłęd, są nieraz tak okrutne, tak pełne 
nienawiści, że na samo wspomnienie tego robi się zimno,,. 

Nie tyłko, oczywiście. At© właśni© dlatego chciałem tę sprawę 
pominąć; nawet najbardziej wstrząsające obrazy jakie jest w stanie 
produkować mój mózg są tylko moją własnością, miałem więc 


prawo uznać je za rzecz subiektywną, nie mogącą m ieć praktycznego 
znaczenia, nie rzucającą na wydarzenie żadnego światła. Do dzisiaj. 
Dziś dowiedziałem się, że Kew i Ffawk mają podobne sny. Może nie 
tylko oni; nikt chyba nie jest skłonny do rozgłaszania takich maja¬ 
czeń. 

Więc to f co dzieje się ze mną, nie jest jedynie wytworem mojej - 
przewrażliwionej? — chorej? - czy po prostu roztrzęsionej psychiki. 
Może przydarzyć się każdemu z nas, jest faktem, czymś, co spotyka 
łudzi tutaj, w strefie działania niezrozumiałych sił. I właśnie jako fakt 
nie jest już czymś, co mam prawo zataić. 

Tamci dwaj odczuwają podobne stany, lecz nie wiem, czy odbiera¬ 
ją je dokładnie tak samo. Jak to się dzieje, potrafię zilustrować tylko 
na własnym przykładzie. Więc - z konieczności - muszę opisać swoje 
własne sny. 

Zaczynają się zawsze w tym krótkim momencie, jaki, tuż przed 
zaśnięciem, dzieli od całkowitej utraty świadomości, tyle, że stan 
między snem a jawą przedłuża się nieokreślenie-człowiek niezdolny 
ocknąć się czy poruszyć trwa w zawieszeniu, w pustce, do której nie 
dochodzą żadne zewnętrzne bodźce, z potęgującym się jednocześnie 
wrażeniem obnażania, otwarcia; tak mógłby czuć preparat otwiera¬ 
ny skalpelem, całkowicie świadomy zarówno wnikającego weń bez¬ 
boleśnie ostrza jak i ciekawości skierowanego nań wzroku; oczywiś¬ 
cie o ile preparat mógłby w ogóle czuć cokolwiek. 

Cdn, 
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U ZEGARMISTRZA: 

~ Ten zegar ścienny, który kupiłem u pana ty¬ 
dzień temu, nie chce chodzić. 

- A przyniósł go pan ze sobą? 

- Zegara nie, ale mam wahadło, bo to ono się co 
chwila zatrzymuje... 


- PIOTRUSIU, dlaczego masz takie brudne ręce? 

- Myłem sobie twarz, mamo,,, 



•Alid 



B yliśmy chyba blisko miejsca, w którym to wszystko się wydarzy¬ 
ło, gdzieś tuta} zginął Martin, a tamci dwoje szukali go na 
próżno, dopóki paraliżujący lęk nie ogarnął dziewczyny, przery¬ 
wając, najprawdopodobniej już i tak bezcelowe, poszukiwania. Po¬ 
myślałem. że jeśli nawet atak strachu nie wiąże się z czymś znajdują¬ 
cym się w określonym rejonie, sama świadomość znalezienia się 
w punkcie, w którym rozegrały się to wypadki.. Podpłynąłem do 
Thfti, przez szybkę hełm u przyjrzałem się jej twarzy: wydawała ml się 


całkiem spokojna, ale i w jakiś sposób wyczuwałem ogarniające ją 
napięcie, miałem wrażenie, że zwolna traci panowanie nad sobą. 

„Wszystko w porządku"? - spróbowałem zasygnalizować. Zrozu¬ 
miała, skinęła kilkakrotnie głową, ale wyraz jej oczu przeczył temu 
beztroskiemu ruchowi; były ciemniejsze, czujne. 

„Wracajmy" - poprosiłem; zaczynałem bać się o nią, choć wszyst¬ 
ko pozostawało bez zmiany, a ja sam nie odczuwałem nic. Ale Thea 
pokręciła odmownie głową, a jej oczy wyrażały upór - tak jak rano, 
w pracowni. Odwróciła się i popłynęła wzdłuż kamiennego tuku. 

Salem się o nią, czułem się za nią odpowiedzialny-może nie tylko 
to... Skupiłem się na chwilę, by odebrać jej myśli, po raz pierwszy 
w życiu starając się świadomie zrobić użytek z posiadanych przeze 
mnie możliwości. Ale nie odebrałem nic, ani w tej pierwszej chwili, 
ani też później, gdy - płynąc już za nią znowu - ponowiłem próbę. 
Czując, że oddech mam znów szybki t nazbyt wysilony, skupiłem całą 
wolę na jednym; usłyszeć, wiedzieć... 

I wtedy to poczułem. Przyszło niespodziewanie; nim jeszcze zrozu¬ 
miałem, że to jest właśnie to, poczułem gwałtowny skurcz gardła, 
targnięcie lęku, odczuwane fizycznie, pod żebrami, zawrót głowy-te 
objawy ustąpiły zresztą natychmiast, pozostawiając tylko uczucie 
bezradności wobec czegoś, co było we mnie i wokół mnie, dostrzegło 
mnie w tym podwodnym świacie, zamkniętego w przejrzystej masie 
wody jak owad w bursztynie i - zobaczywszy - dosięgło, spoczęło na 
mnie jak ręka, przeniknęło i już nie opuszczało, prowadząc poprzez 


ł 




głębię; przenikające moje ciało i jednocześnie tak obce, tak niev yob- 
rażafne, jak niemożliwe do pojęcia jest dla człowieka twarde powie¬ 
trze, czarne światło lub lodowaty ogień. Szarpnąłem się jak gdybym 
mógł ujść nieznanemu; nie myślałem, ciało reagowało samo. Tylko 
Że to nie było niebezpieczeństwo, przed jakim ono byłoby zdolne się 
bronić, bo TO, raz odnalazłszy, nie porzucało mnie teraz, szło za mną, 
tak jak odwijajjąca się z bębna lina harpunnicza ciągnie się za 
trafionym zwierzęciem . W tej samej chwili zobaczyłem, ie płynąca aż 
dotąd równo, spokojnie Thea targ nęła się gwałtownie, jak ryba, która 
poczuła w sobie ostrze haczyka, próbująca zerwać się z nie widzial¬ 
nej, a przecież nieustępliwie trzymającej ją żyłki, zrozumiałem, że TO 
dosięgło jej także. 

W mój mózg bity w tej chwili aż dwa potężne bodźce: lęk Thei, 
który niedawno sam chciałem przejąć, odczuwać i straszliwe napię¬ 
cie idące ku mnie od nieznanej i niepojętej siły. Obecności, która 
uparcie, bez wytchnienia szukała ze mną kontaktu - bo jakoś rozu¬ 
miałem, że to chodzi o kontakt i żęto jest Obecność. Nie mogłem, nie 
umiałem jej odpowiedzieć, właśnie niemożność przeradzała się w 
lęk, - tak potworny, że było mi wszystko jedno, co może stać się ze 
mną: wysiłkiem całej woli zmuszałem się, by nie zacząć krzyczeć 
i nie wypuścić zaciskanego w zębach (letnika. 

Ale nie byłem sam, odpowiadałem za Theę i to chyba pomogło mi 
się opanować. Walczący z łękiem własnym i jej - który w miarę jak się 
zbliżałem, stawał się coraz wyraźniej odczuwalny, trudniejszy cło 
zniesienia, zdołałem do niej podpłynąć i jakoś ją uchwycić, choć 

Dokończenie na str. 7 
























































































































































































































































































































































